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_ W niedzielę dn. 14 Marca r. b. o godz. 10 rano w sali teatru „Powszechnego*4, 
Chłodna 29, tow. Hankiewtcz wygłosi odczyt na tem at: „Socjalizm w chwili obecnej4*. 
Bilety do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, w cenie od 1 mk. do 
2 mk. Odczyt organizuje się dla dzielnic: Jerozolimskiej, Wolskiej, Czystego i Powązek.

SUiwetoy komunikat p. Grabskiego z po­
siedzeń komisji spraw zagranicznych, chociaż 
fałszywie oświetlił istotny przebieg tych po­
siedzeń, przyjęty został przez zagranicę, ja­
ko oficjalna odpowiedź Rzędu polskiego na 
iprtpozycje rządu sowieckiego.

Nie dość na tem, dzięki niejasności tek­
stu elaboratu p. Grabskiego, słowa o grani­
cach x 1772-go roku zrozumiano, jako żąda­
nie Polski rozciągnięcia jej granic państwo-, 
wych do linji z przed pierwszego rozbioru.

W taki sposób potraktowała sprawę pół- 
uraędówka francuska „Tempa**, która w arty­
kule wstępnym z dn. 6-go marca, nawiązując 
do rzekomego żądania Polski granic t  roku 
1772-go, oświadcza, te Francja swego czasu 
nie chciała uznać podziału Polski i że trady­
cja ta pozostała we Francji po dzień dzisiej­
szy. Ten clemenceau‘wski uśmiech w stronę 
Polski ma wyraźny cel: „Temps“ czują i e 
podobne żądanie Polski mogłoby się spotkać
* odmową ze strony Rosji, radzi więc skwa­
pliwie Polsce, aby nie uznała rządu sowiec­
kiego i zgodziła się tylko na rozejm z Rosją.

Cały artykuł przesiąknięty jest żalem do 
Anglji, że ta na własną rękę prowadzi poli­
tykę na Wschodzie i dąży do wyparcia wszel­
kich wpływów Francji. „Temps“ węszy nowy 
konflikt polsko-rosyjski, ofiarowuje usługi 
swe Polsce i niedwuznacznie daje jej do zro­
zumienia, że gdyby Polska szła ręka w rękę
* Francją', to, kto wie, być może udałoby się 
jeszcze całą sprawę pokoju z Rosją na inne 
skierować tory i pokrzyżować zamiary angiel­
skie.

Oto jeden „tryumf" p. Grabskiego. A te- 
faz drugi Nie wiemy, na jakiej zasadzie i w 
jaki sposób rzą«_ sowiecki również uznał wy­
pracowanie p. Grabskiego za oficjalną odpo- 
Wiedi rządu polskiego. Nie wiemy, czv padł 
ofiarą łatwowierności, czy też umyślnie* to ro­
ot, dość, że w komunikacie iskrowym z dnia 
■go marca oświadcza: „Wygórowane warun- 

pokojowe, przedstawione przez rząd pol­
ski wywołały niezmierne oburzenie * wśród 

as rosyjskich. Wrzenie jest powszechne. Ma­
sy rosyjskie oświadczają gotowość bronić Re­
publiki Sowietów do ostatniej kropli krwi 
'  ei przeciwko tej nowej napaści**.
, .^że li PrzyPomnimy sobie, że Anglja od 

wjIi, gdy postanowiła wznowić stosunki z 
.  ttosyą, dość wyraźnie staje w jej obronie przed 

ewentualną „krzywdą** ze. strony sąsiadów, że 
e uznaje niepodległej Ukrainy, że nieprzy- 

Jazme patrzy ILa rozszerzanie się Polski i jej 
Wpływów -  to zrozumiemy, że alarm rosyj­
ski, wszczęty w jw l u  angielskim i przezna- 
aooy dla Anglji, zaadresowany został dobrze 

1 Uczyć może na powodzenie.
Ale oprócz tego rządowego okrzyku, Ro- 

J a  sowiecka posługuje się pońrednfkie-a 
"Nędzy sobą a rządem angielskim -  Jerzvm 
Lansburym. W iskrów-e z 4-g0 marca Lans- 
Dary nazywa juz wypracowanie p. Grabskie- ,

go „ofertę pokojową** Polski, iskrówką pój. 
ską, a więc traktuje je jako oficjalną odpo­
wiedź rządu polskiego. „Polska klika rządo­
wa domaga się granic z przed r. 1772“ - -  o. 
burza się szczerze czy obłudnie Lansbury. 
Zdradza przytem zupełną nieznajomość rze­
czy. Granica z r. 1772 obejmuje podług niego 
nietylko narody „kresowe", ale też ziemie 
„czysto rosyjskie". Na podobne warunki —> 
pisze — żaden rząd rosyjski eię nie zgodzi. 
Warunki te są powtórzeniem pokoju brzeskie­
go. Polska chce stworzyć kolon je na Wscho­
dzie, aby dać odszkodowanie obszarnikom za 
reformę rolną. Polska miesza się do spraw 
wewnętrznych Rosji, żądając specjalnego cia­
ła konstytucyjnego dla ratyfikacji traktatu, co 
oburza robotników rosyjskich. Wojna obron­
na przeciwko Polsce staje się wobec tego 
bardzo popularną wśród nich. Polska chce 
uchodzić za protektorkę małych narodów b. 
Rosji, wobec których, w wielu wypadkach, 
jest ciemiężycielką. Rząd sowiecki, aczkol­
wiek gorąco pragnie zabrać się do dzieła od­
budowy kraju, jednakże „bez trudu" skończy 
na drodze orężnej z pretensjami rządu pol­
skiego. Prasa polska atakuje "gwałtownie An- 
glję za to, że ta nie popiera imperialistycz­
nych zachcianek polskich, będących owocem 
knowań francuskich. „Naród rosyjski oczeku­
je od Anglji conajmniej neutralnej postawy 
w razie, gdyby trzeba było obronić się j-rzed 
nowym atakiem**.

Treść powyszej iskrówki jest oczywiście 
inspirowana przez rząd sowiecki i również 
zwraca się pod adresem Angiji.

Pomijając podniecony ton iskrówki, któ­
ry oczywiście nie może działać pokojowo, 
zwrócić należy uwagę że, o ile słuszne jest, 
zą ame, aby Polska nie traktowała zajętych 
przez się obszarów jako swojej własności i 
zęby w( pełni uszanowała prawo „kresów** 
róznonarodowych do stanowienia o sobie, o 
tyle tę samą conajmniej miarę stosować nale- 
zj wobec Uosji, która daleko mniej ma praw 
w stosunku do ziem spornych, aniżeli Polska 
(żywioł rosyjski jest tam nieliczny i napływo­
wy). Jeżeli z góry traktuje się ewentualny so­
jusz zainteresowanych małych narodów z Pol­
ską, ja vO gwałt zadany tym narodom, a sojusz 
z Rosją, jako coś naturalnego, od,powiadają­
cego zasadom sprawiedliwości i wolności, to i 
jest to świadoma lub nieświadoma hvpnoza > 
bolszewicka, lub zupełna nieznajomość sto- i 
sunków. j

W każdym razie p. Grabski osiągnął cel: 
wytworzył chaos podejrzeń i posądzeń w tak 
trudnej chwdr i tak  za Wikłanej sprawie. Chcąc i 
zachować tajność obrad, doprowadził do jaw- 
nych, a wysoce szkodliwych nieporozumień.

A Rząd polski, który nie zadał sobie tru­
du sprostować komun,katu p. Grabskiego i 
sądził, że sfałszowany płód len nie wyjdzie 
poza granice Polski, ma przed sobą położe­

nie pogmatwane 1 naprężone. Obowiązkiem 
Rządu jest jaknajszybsża naprawa tego, oo 
bezmyślny krok p. Grabskiego zepsuł. Należy

przyśpieszyć wysłanie urzędowej odpowiedzi 
Rządowi sowieckiemu, by kres położyć wszel­
kim próbom nowego zaognienia stosunków.

Strajk czwartkowy.
Strajk, czwartkowy należy do kategorji 

t  zw. strajków z sympatji, to znaczy mial na 
celu poparcie żądań robotników fabryk meta­
lowych, którzy strajkują już od czterech ty­
godni.)

O cóż chodziło metalowcom? Dn. 6-go lu­
tego Związek Zaw. metalowców postawił fa­
brykantom żądania ekonomiczne, domagając 
się zarazem odpowiedzi na 14-y lutego. Żąda­
nia robotników były bardzo ekroume, chodzi­
ło im o usunięcie lego nieznośnego stanu rze­
czy, przy którym wykwalifikowani metalowcy 
zarabiali gorzej od rob. niefachowych. Prze­
mysłowcy jednak odrzucali rokowania i zga­
dzali się tylko na 50%-ową podwyżkę. Dopro­
wadziło to do strajku. Ale — pomimo to prze­
mysłowcy, zorganizowani w Związku kapita­
listycznym, nie myśleli wcale o rokowaniach- 
Z powodu obstrukcji kapitalistów, strajk prze­
dłużał się. Wobec tego Związek metalowców 
zawarł blok ze Związkami: elektrowni, ga­
zowni, tramwajów, robotników miejskich i 
rob. fabry k wojskowych. Celem bloku było po­
parcie robotników strajkujących wówczas: 
metalowców, drzewnych i budowlanych. Ro­
botnicy zblokowani zagrozili strajkiem po­
wszechnym, o ile kapitaliści będą sabotowa­
li umowę.

Ministerjum Pracy — przyznać należy — 
wykazało dużo dobrej woli i energji, aby po­
średnictwem swojem doprowadzić do porozu­
mienia. Dn. *2-go marca zaczęły się rokowa­
nia między Związkiem przemysłowców me­
talowych a Zw. Zaw. robotniczym w Min. Pra­
cy. Przemysłowcy jednak w dalszym ciągu u- 
prawiali taktykę przeciągania. Ponieważ naj­
ważniejszym argumentem przemysłowców by­
ło to, że są związani kontraktami z Rządem 
i Die mogą robić ustępstw, w kontraktach nie­
przewidzianych — przedstawiciele Związków 
zblokowanych zwrócili się do Związku Pol­
skich Posłów Soc. o pośrednictwo w tej spra­
wie. Związek PoL Poa. Soc. wydelegował do 
tego tow. tow.; Barlickiego i Żuławskiego.

Przypominamy, że ponieważ komuniści 
gwałtownie usiłowali nadać akcji charakter 
polityczny i wywołać strajk polityczny — 
Związek Pol. Pos. Soc. zażądał od delegatów 
związkowych oświadczenia, że akcja utrzyma­
na będzie w granicach ekonomicznych i że 
nie ma nic wspólnego z komunistyczną odez­
wą. Delegaci stwierdzili to. W ten sposób usu­
nięto komunistyczne wichrzenia i dażenia do 
sprowadzenia akcji z właściwej drogi.

Odbyła się konferencja delegatów związ­
kowych i posłów soc. z p. Skulskim. Wskutek 1 
tej konferencji Rząd oświadczył, że w kontrak­
tach uwzględni ustępstwa, poczynione na 
rzecz robotników |

Mimo to jednak rokowania ciągnęły się, 
a fabrykanci nieskłonni byli do ustępstw. Ro­
botnicy zrobili duże ustępstwa, odłożyli np. 
sprawę wydalania i przyjmowania za pośred­
nictwem Związku zaw., sprawę urlopów i t. p. 
Co do płacy, stanęło na tem, że place w fabr. 
metalowych będą zrównane i  placami odpo­
wiednich kategoryj robotn-ków w elektrowni, 
tramwajach, gazowni i t  p.

Ale był jeden punkt, oo do którego prze­
mysłowcy byli nieprzejednani. Chodziło o od­
szkodowanie za długi strajk. Otóż przemy­
słowcy nic o tem słyszeć nie chcieli t zgadzali 
się tylko zapłacić nowe wyższe stawki za ty­
dzień od 6 do 14-go lutego, to jest od posta­
wienia żądań do wybuchu strajku.

Upór przemysłowców co do tego punktu 
doprowadził właśnie do strajku, który wy­
buchnął w czwartek 11-go, i objął zblokowar 
ne zakłady. Robotnicy stracili wiarę w to, ie — 
bez użycia ostatecznych środków — uda się 
złamać opór kapitalistów.

O naprężeniu, panującem wśród robotni­
ków, świadczy to, że strajk wybuchł odrazu, 
prawie żywiołowo. Zdaniem naszem, takiej 
żywiołowej taktyki należy ze wszech miar ur 
aikaó, prowadzi ona bowiem zazwyczaj do 
wcale niepożądanych rezultatów. Z drugiej 
jednak strony trudno się dziwić, ie  przecią­
ganie strajku przez przemysłowców metalo­
wych wywołało takie wzburzenie — tem har­
dzi ej, ie  w fachu drzewnym i budowlanym 
porozumienie nastąpiło.

Dlaczegóż — zapyta się kto — pijemy* 
słowcy tak przeciągali* strajk, cbociai z góry 
byli uprzedzeni, ie  może to doprowadzić do 
bardzo poważnych skutków. Była to s ich 
strony sprytna taktyka, aby amusić Rząd de 
pokrycia wszystkich ich wydatków, wywoła­
nych spełnieniem żądań robotniczych.

Świadczyły o tem narady, które odbywa­
ły się w czwartek wieczorem w Min. Pracy 1 
w których udział brali ministrowie Olszewski 
i Peplowski, kom. Anusz, inspektorowie pra­
cy Bohuszewicz, Eichorn i Praussowa.

Narady trwały od godz. 7-ej wiecz. do 
3-ej po .północy. Osobno naradzali się robot­
nicy, osobno przemysłowcy — a pośredniczyli 
między nimi inspektorowie pracy.

Przedsiębiorcy trwali w uporze, nie chcąe 
odstąpić od tego, ie  tylko za tydzień przed- 
strajkowy zapłacą podwyższone sławki. Zmię­
kli dopiero wtedy, gdy zamknął się z nimi 
sam na sam min. przemysłu i handlu, Ol­
szewski i, jak się zdaje, zobowiązał się, ża 
wszystkie ich wydatki na odszkodowanie ro­
botników Rząd zwróci!

Stanęło na tem, ie  robotnicy otrzymają 
podwyższone stawki za tydzień przedstrajko*
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wy, orai — jako odszkodowanie aa wzrost 
cen w styczniu — młodociani 120 mk., kawa­
lerowie dorośli 240 mk., żonaci 360 mk.

Wobec tego strajk uznano za ukończo­
ny — i strajk sympatji również tem samem 
wygasi

* •  •
Ale — oto widzimy, że Rząd jakgdyby 

jmowu rozdmuchuje płomień. Ministrowie: 
spraw wojskowych ł wewnętrznych wydali 
rozporządzenie o zmilitaryzowaniu pracowni­
ków Elektrowni.

Już po zakończeniu strajku w Elektrow­
ni, wczoraj rozlepiono następujące obwie­
szczenie:

Niniejszym podaję do wiadomości 
mieszkańców m st. Warszawy następują­
ce rozporządzenie z do. 11 marca 1920 r. 
Ministra spraw wojskowych i ministra 
spraw wewnętrznych w przedmiocie 
wprowadzenia obowiązku osobisty >h 
świadczeń wojennych dla zabezpieczenia 
ruchu Elektrowni warszawskiej:

„Na podstawie art. 1 i 3 ustawy i dn. 
23 lipca 1919 r. o osobistych świadcze­
niach wojennych D ł Ust- Nr. 67, par. 
401 — powołuje się do osobistych świad­
czeń wojennych osoby, potrzebne do za­
bezpieczenia ruchu będącej pod zarządem 
wojskowym Elektrowni warszawskiej'*1.

Obowiązani do wymienionych świad­
czeń osobistych będą wezwani piśmien­
nie przez ministra spraw wojskowych 
lub upoważnione przez mego władze 
wojsko w e“.

Pr. Anusi
Komisarz rządu na m st Warszawę. 

Warszawa, dn. 11 marca 1920 r.

Wobec tego obwieszczenia metalowcy, 
solidaryzując się z rob. Elektrowni, którym 
grotą represje — nie stawili się jeszcze do 
pracy. I znowu zachodzi obawa, ie strajk, za­
ledwie sz zęśiiwie zażegnany, znowu będzie 
rozdmuchany „twardą ręką“ Rządu!.,.

Strajk taki jest w najwyższym stopniu 
niepożądany. Ak dlaczegóż Rząd ma „twar­
dą rękę” tylko dla robotników?! Dlaczego 
dta nich ma regulaminy wojskowe, dlaczego 
tylko do mch stonuje świadczenia wojenne, 
kiedy chodzi o zatarg pracy z kapitałem?

Przemysłowcy meutiowi uniyśune i ze zią 
wolą przeciągali suajk. Ale dla nich Rząd — 
ma nie twardą, lecz hojną rękę, którą pokry­
wa wszystkie ich wydatki, wywołane straj­
kiem? Dlaczego Rząd de pp. przemy siewców 
n-e zastueował ust*try a śwmuczeiustch wojen­
nych, de ezego tern hardzi ej obal prawo, że fa- 
bryki, o które chodzi, tuają zamówienia rządo­
we?

Wszystkie ciężary, wszystkie ustawy wy­
jątkowe, cala niedola wojenna calem brzemie­
niem spadają ha robotników. A kapitaliści 
drwią sobie ze wszystkiego, opływają w do­
statki, paskują, wyzyskują skarb państwa, po­
zwalają sobie na wszystko.

Ta nierówność w traktowaniu, ta klaso­
wa niesprawiedliwość najbardziej rozgorycza 
l  oburza masy.

•  * •
Prasa burżuazyjna z powodu strajku roz­

dziera szaty. Widzi w nim akcję polityczną, 
chociaż, jak już podkreśliliśmy, próba nadania 
strajkom taniego właśnie charakteru została 
stłumiona w zarodku.

Szczególnie zabawne są morały, które z 
powodu strajku prawią partji naszej „Nowi­

ny Codzienne". Według znanych wzorów li­
beralnych getdówek wiedeńskich, pismo to 
poucza P. P. S., jaki winien być nasz patrjo- 
tyzm i nasza taktyka Socjalistyczna. Oczywi­
ście, nie zrobimy „Nowinom" tego zaszczytu, 
aby z niemi w tej sprawie polemizować.

Jedno tylko stwierdzimy. Strajk metalow­
ców od samego początku uważaliśmy za ak.ję 
ekonomiczną, co do której kompetencja nale­
ży wyłącznie do związków zawodowych. Po- 
d bnież sprawę 3trajku sympatji uważaliśmy 
za sprawę zawodową, nie zaś za sprawę par­
tyjną. Roia nasza w tych strajkach polegała 
wyłącznie na tem, żeśmy uniemożliwili poli­
tyczne wygrywanie strajku przez komunistów. 
A następnie, na prośbę delegatów związko­
wych posłowie nasi pośredniczyli między ni­
mi a Rządem w sprawie kontraktów W in­
ny h sprawach związki do partji się nie zwra­
cały-

» ,i  ...........  n—

Wczoraj posłowie Daszyński, C-zapiński i
Malinowski konlerowali z prein jerem p. Skul­
sk'in w sprawie militaryzacji Elektrowni, oraz 
strajku kolejowego w Malopotece.

W pierwszej sprawie odbędą się dziś lub 
Jutro rokowania z Rządem, me mające — 
zg<dnie z zastrzeżeniem p. Skulskiego — cha­
rakteru „wiążącego".

Co do strajku w Małopolsce, p. Skulski 
oświadczył, że nie chce traktować z kom ite­
tem strajkowym, lecz ze Związkiem zaw. pra- 
Cv\vników kolejowych.

Delegacja kolejarzy u prezesa ministrów,
1 m inistra kolei.

Wczoraj o 1-ej pop. delegacja Zw Zaw. 
Kolejarzy Rzpltej Polskiej została przyjęta 
przez prez. ministrów.

W odpowiedzi na żądania, przedstawio­
ne przez delegację, p. Skulski oświadczył, że 
Rząd rozważy kwest je wypłaceuia Jednorazo­
wego dodatku do pensji za miesiąc marzec 
wobec rosnącej drożyzny. Dodatek ten przed­
stawiony zostanie na Radzie Ministrów, jako 
zaliczka na place, mająoe wejść w tycie z da 
1 kwietnia. Delegacja natomiast przedst^ 
wiała konieczność wprowadzenia regulacji 
płacy jul od 1-go marca, przyczem place po­
winny być uzależnione od rzeczywistych cen 
rynkowych, z uwzględnieniem t- zw. „czynni­
ka płynnego”, zależnego od wahań cen.

Delegaci żądali również wypłaceuia do­
datku „walutowego": dla dyr. krakowskiej w 
wysokości 30%, dla dyr. radomskiej 22%. Na 
to żądanie delegacja odpowiedzi aie otrzy­
mała.

P. Skulski obiecał dać ostateczną dpv  
wiedź na żądanie kolejarzy dziś do godz. 8-ej
wieczorem

Min. Kolei, Ini. Bartel, oświadczy! dele­
gacji, że wystany -.ostał telegram o przywró­
cenie t. zw. „regie", t. j. ulgowych kart 
przejazdu dla kolejarzy.

Demonstracyjny strajk powszechny 
w Krakowie.

(Telefonem z Krakowa).
Na dzień dzisiejszy proklamowany zo­

stał w Krakowie puwszecuny demonstra­
cyjny strajk, zorganizowany przez Radę 
hoootoiozą P. P. S. i Związki Zawodowe. 
W związku ze strajkiem oubędzie się ma­
nifestacyjny poeiióu wszystkich strajkują­
cych robotników i kolejarzy.

Strajk kolejarzy trwa W dalszym cią­
gu. Powszechne oburzenie kolejarzy wy­
wołuje taktyka Rządu, który obiecał nade­
słać 20 wagonów mąki, jednak ich nie nad­

syła, powołując się na strajk kolejarzy,
którzy niezawodnie przecież tę mąkę by 
przewieźli. W ten sposób prowokuje się 
dalszy strajk. Kolejarze żądają natychmia­
stowego przysłania żywności.

Militaryzacja elektrowni.
W  związku z militaryzacją elektrowni 

informują nas, że wszyscy pracownicy, 
którzy dotychczas byli zatrudnieni w e- 
l e k t r o w n i ,  nadal będą mogli pracować o ile 
wyrażą swą zgodę aa regulamin, wprowadzo­
ny t y m c z a s o w o  przez zarząd przymusowy e- 
lekt równi.

Wobec tego jednak, ie nie wszyscy pra­
cownicy odrazu będą mogli powrócić do pra­
cy, wszystkim robotnikom, którzy narazie nie 
zostaną przyjęci, wypłacona zostanie pensja 
aż do czasu ostatecznego uregulowania całej 
sprawy.

/  •  * . •
Na wczorajszem zebraniu Rady Związ­

ków Zawodowych po szezególowem omówie­
niu sprawy czwartkowego strajku i military­
zacji elektrowni uchwalono wybrać delegację, 
która ma się udać do prezydenta ministrów 
i  żąoamein odwołania wezyetkich represji. Je­
żeli p< wyczerpaniu wszystkich rozporządzal- 
n jih  środków żądania robotników nie zostaną 
uwzględnione, Rada Zw. Zaw. w porozumie­
niu z Kom Centralną KI. Zw. Zaw. zmuszo­
na będzie do proklamowania powszechnego 
strajku.

Uchwała 0. K. R. P. P. 8.
Egzekuty wa Warsz. Okr. Kom. Rob. P. P. 

S. stwierdza, że militaryzac^a elektrowni przez 
Rząd jest przejawem reakcyjnej polityki Rzą­
du i strachu przed ruchem robotniczym. Za­
rządzeń.e to jest n ©usprawiedliwione ani z 
punktu w idzenia interesów ludności, biorąc 
pod uwago niesłychanie oględne traktowanie 
strajku przez rob1 łników, ani też z punktu wi­
dzenia buriuazyjnej leiowoścl.

Nawet twarda dłoń Beselera przy całko- 
witein obsadzeniu przez wojska okupacyjne 
elektrowni me mogła tam zgnieść ruchu ro- 
botaiczegc.

0 K. R piętnuje metody brutalnej pree- 
mity, stosowanej prze* Rząd w stosunku do 
ruchu robotniczego.

Przemówi; nla to w. Bariicklejo
przeciwko naglenia wnioskowł Zjednoczenia 

Nar.-Dud. w sprawie strajków.
W y so k i Sejmie 1 Wiuooek nagły posłów 

Klubu N.-Zjeou. przyoblekł się w loruię do­
statecznie łagodną, aie sarna motywacja tego 
wniosku nastręcza bardzo poważne wątpliwo­
ści, a co ważniejeze zdradza intencję szanow­
nych wnioskodawców.

Motywacja ta stoi na wyżynie dawnego 
reanimowania, dawnej ideoiugjj praeciętuego 
śanuama rosyjskiego. (Glosy na lewicy: Tak 
jest! Poruszenie ua prawicy). W  zjawisku spo- 
tecznem, poaiadającem niesłychanie skompli­
kowane przyczyny, żarfdarm rosyjski widział 
tylko podżegacza, widział tylko terorystę i 
trzeba byto dopiero przewrotu, ażeby się ca­
le państwo rosyjskie przekonało, że przyczy­
na ta jest bardziej skomplikowana i że nie 
jakiś pojedyńczy podżegacz, nie jakie poje- 
dyńczy terorysta, ale cale społeczeństwo jest 
niezadowolone z pewnego etanu rzeczy. A ja­
ki jeet teraz stan rzeczy ? Społeczeństwo pol­
skie jest w oiężkiej chorobie l choroba ta spo- 
wodoizana jest przedewszystkiem nieudolną

P a t i a  n iE iie i i  i pian.
fW 59-tą rocmicę śmierci wieszcza Ukrainy).

Szewczenko był sj%em biednego ehł pa- 
pańsaczyżnianego. W dziecięcych latach, po­
wstawszy sierotą, bez ojca i matki, sam upra­
sza miej* vwych nauczycieli, by u azyli go pi­
sać i caytać. Nader umysłowo rozwinięty i bar­
dzo zdolny chtopczyna, w krótkim czasie 
jwrzyewoi! sobie sztukę czytania i pisania, tu- 
dziCii rysowania a nawet malowania.

Zdolny i rozsądny cfah piec podobał się, 
dziedzicowi swej rodziunej wiosld, Eugel- 
hardtowi. Dziedzic zrobił go swym lokajem. 
Z dziedzicem jedzie do Warszawy, gdzie nie 
zaniedbuje żadnej sposobności, by uczyć się 
dalej. % . ,

Za pozwoleniem EngeJhardta pobiera na­
ukę malarstwa u slyuuego wówczas, Lampie- 
go. Z Warszawy jedzie z Engetlhardtem do Pe­
tersburga, gdzie uczy się malarstwa u Szyrja- 
Jewa. Szyrjejew wyzyskuje małego ucmiaka, 
każąc mu maiować na zamówienie dachy do­
mów i parkany. Przy tem zajęciu na naukę 
artystycznego malarstwa pozostawało Szew- 
eewee bardzo mało czasu, malował i rysował 
jedynie nocami.

W czasie pobytu w Petersburgu, los u- 
śntfechnął się Szew cen ce. Zdolnościami jeg>

zainteresowali się ówcześni wybitni artyści i
prosili Eagelhardta, by zwolni! Szewczenkę 
od pańszczyźnianego poddaństwa. Dziedzic za­
żądał wykupu w suuRe ‘2500 rubli. Słyouy ma­
larz Karol Briułow urządza aa ten ced licyta­
cję, ofiarowawazy wymalowany przez siebie 
portret poety rosyjskiego Żukowskiego.

Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży obra­
zu, wręczono Engelhardtowi i Szewczenko w 
24 roku życia stał się wolnym cztowiekcem-

Korzystając z wolności uczy się malarstwa 
w Akademjł Sztuk pięknych i zaczyna two­
rzyć swe słynne poezje. Wzniosły duch poety 
nie mvie pocostać otoojętnym wobec istnieją­
cego wówczas ucisku i bezprawia, w <»łem 
państwie rosyjskiem. Szewczenko wstępuje do 
tajnej organizacji politycznej, mającej na celu 
utworzenie republik słowiańskich i ustroju 
wolnościowego.

Za to zasądzono go na oddanie do wojska 
1 wysłano na wschodnie kresy Rosji europej­
skiej, zakazując mu umalowania 1 pisania 
wierszy.

Dziesięć lat przeżywa Szewczenko nad 
brzegami morza Kaspijskiego, adala od ojczy­
zny, w warunkach bardzo ciężkich. „Naozai- 
stwo" znęca się nad aim ,chcąc złamać wiel­
kiego ducha. Nietylko pisać i malować, leca 
nawet czytać mu zabraniano.

Po dziesięciu hutach zuęcań uwolniono 
Szewczeakę, zwrócono mu wolność osobistą, 
lecz tych zmarnowanych, wśród cierpień prae 
tytych dziesęeiu lat nikt mu zwrócić uie by* 
w stanie. W tych latach męki muza wieszczo 
zmuszoną była prawie do zupełnego milczenia.

Syn pańsziczyźniaika, odczuwaj on mocniej
niż ktokolwiek inny uędizę Ludu pańszczyźnia­
nego, tę najohydniejszą j 0 wszystkich spo­
łecznych niesprawiedliwości. Całą siłą swego, 
wielkiego geniuszu protestuje przeciw temu 
przed całym światom.

W wielu swych poezjach dał Szewcaenko 
niezrównane obrazili z życia ludu pańszczyź­
nianego, ohraszki pełne reainej prawdy i cięż­
kiego cierpienia.

„Naokoło płacz... a tom -. kaleki ściągają 
ostatnią, łałauą siermięgę, by... odiziać panię- 
ta niedocosłe". „Tam biją wdowę, by zalegle 
płaciła pidołki, syna jedynaka zakuwają w 
kajdany, by oddać do wojska; pod płotem gi­
nie opuchłe z głodu dziecko, a  matka... żuie 
pszenicę na pańskim łamie".

Ostremi słowy zwraca się do tych, którzy 
dla swego zadowolenia frymairczą duszami 
ludiflliiemi, jakby bydlęciem, którzy z lea ludz­
kich czerpią wesołość i życie baz troski, d  
„przewrotni panowie". Panom owym przepo­
wiada poeta, że wkrótce nadejdzie koniec ich 
panowania, powstanie lud gnębioiny i zrzuci 
z siebie jarzmo niewoli, zerwie kajdany, któ­
re nań nałożyły klasy panujące.

Z niemniejszą siłą, występuje Szewczen- 
ko przeciw caratowi. W carach widział om u 
osobieaie ówczesnego ustroju społecznego, w 
którym jedni handlowali drugmi, w którym 
i-siniała pańszczyzna. Carowie, kaci; znęcają 
się nad wszy etki eon, co ludaie mają świętego 
W poemacie „Carowie" przytacza przykłady 
bezgraniczmej carskiej swawołi: by posiąść

gospodarką Rządu, choroba ta wynika z tych 
faktów, że przemysł i do oberuej chwili nie 
jest uruchomiony. (Okrzyki na prawicy), że 
8 miljonów morgów, powtarzam 8 miljonów 
morgów jeszcze do dziś dma nie są obsiane 
i jestem pewien wątpliwości czy się je uda ob­
siać na rok przyszły. (Głosy: Nie róbcie straj­
ków rolnych).

Nie ko-niec na tem. Waluta spada. Będąc 
w zupełnej aprowizacyjnej i towarowej zależr 
naści od zachodu, musimy dzisiaj wystawiać 
weksle na niesłychanie lichwiarski procent 
tej czcigodnej entencie, która nami niby się 
tak bardzo opiekuje (Ulosy: Bo nie chcecie 
pracow ać!) Otóż marka nasza z dnia na dzień 
spada i dzisiaj nie znajdzemy ani jednego 
finansisty, ani jednego ekonomisty, któryby 
wam określił: czem jest właściwie ta marka 
polska.

To są przyczyny tej ciężkiej niemocy, tej 
choroby, którą przeżywa nasze społeczeństwo. 
Więc w takim sianie choroby, w takim stanie 
ciężkiej niemocy społeczeństwo to dzisiaj nie 
włada posz zególnemi częściami SVojemi. Pa­
nowie na to wszystko odnajdujecie Jedno pa- 
naoeum, jeden środek, który ma U> wszystko 
uleczyć, który ina to wssi »lki> poprawić, a 
tyra środkiem jest policyjny regtaie, a tym 
jest militaryzacja. (Glosy: My chcemy Komi­
sji rozjemczej!). Przepraszam, ja mówię o In­
tencjach, które kierowały wnioskodawcami, a . 
wyraźnie się to mówi w owej motywacjach, 
że wdadza państwowa musi aięgać do suro­
wych praw samoobrony 1 ujęcia w rękę ka­
rzącego miecza sprawiedliwoś i  na tych tery* 
torystów i podżegaczy, których Panowie robi­
cie’ odpowiedzialnymi za to wszystko zlo, dę 
którego się sam cały suwerenny Sejm przy­
czynia. (Brawa na lewicy Pos. Rosset: Słusz­
nie pan powiedział, że cały Sejm, więc wy 
również). My właśnie grzeszymy tym, te w 
tym Sejmie jeszcze pozostajemy i niejako na­
szą obecnoś ią sankcjonujemy to, co Wy ro­
bicie. Otóż doszfb do tego, że napięcie ogólne 
jest niebywale i stopień niezadowolenia wzra­
sta i  dnia na dzień i jesteśmy świadkami 
Strajków , które wybuchają poza wszelkiemi 
organizacjami. Jak n,p. te strajki, na które się 
Panowie powołujecie, jak up. •strajk z dnia 
w c z o ra js z e g o . Te strajki należy traktować ja­
ko spontaniczne objawy tego ciężkiego stanu 
niemocy 1 choroby, w której znajduje się ca­
le nosze społeczeństwo.

Otóż proszę Szanownych Panów — wy do 
szeregu przyczyn istotnych organicznych, po­
wodujących stan choroby dodajecie jeszcze 
jedną przyczynę: niezadowolenia u mas.
C hcielibyś ie widzieć miecz karzący, chcieli­
byście widzieć rękę spraw iedliw ości, chcieli­
byście widzieć policjanta, ażeby ten policjant 
nakazał robotnikowi zadowolenie, ażeby ten 
policjant nanowo regulował społeczne sto­
sunki. (Glosy: A co bolszewicy robią?). Wierz­
cie Panowie, że ta metoda prowadzi do bol- 
azewizmu. Wy, Panowie, chcecie komisji roz­
jemczej, a ja mówię w dalszym ciągu o tych 
Intencjach, którym daliście tak jaskrawy wy­
raz w tym papierze. Otóż to już stanowi wy­
mowne świadectwo o poczuciu sytuacji poli- 
litycznej, którą posiada Sejm. (Glosy: Dekla­
macja). W chwili najwyższego napięcia ner­
wów, powtarzam w chwili najwyższego napię­
cia nerwów, t będę każde zdanie dwukrotnie 
powtarzał, bo Panowie nie chcecie mnie słu­
chać, w chwili najwyższego napięcia nerwów, 
w chwili akcji plebiscytowej (śmiech na pra­
wicy) kiedy się toczy wojna, kiedy mają być 
rozpoczęte rokowania, wy wychodzicie ze 
swoim manifestem policyjnym. Wy, Panowi6|

obcą żonę pewien car roakaizuje zamordować 
jej męża. Inny zaś car pogwałca swą siostrę 
Mdaouą...

Carowie Irymarczą krwią i życiem ludz­
kiemu Poeta mówi o mch słowy pełueiui gnie­
wu ludu... „Carowie — szynkarze krwawi", 
w swych zaś „modlitwach" żąda by „okuto ich 
w kajdany i zamurowano w lochu głębokim \

W jednym ze swych utworów maluje 
Szewozeuiko stosunek duta-y ludu ukrai ńskie­
go do carów. Przytacza rozmowę trzech du­
chów pokutujących. Duchy opowiadają za co 
ciertpią korę i dlaczego po śmierci me pusz­
czono inh do raju. Pierwszy duch: gdy car 
Piotr powraca! z pola bitwy pod Połtawą, 
gdzie rozbito orężną próbę ludu ukraińskiego 
do samodzielności, poprosił car dziewczynkę 
pintą, by napoiła mu konia. Dziewczę zadość 
uczyniło prośbie cara, wfóeiws&y do chaty 
natychmiast zmarło i dotychczas pokutuje za 
to „że carowi moskiewarjioni u konia napoi la". 
Drugi duch: dzieckiem jeszcze wówczas by! 
on, gdy matka pokazała mu płynące Dnieprem 
czółna złote, w których siedziała cary^ z® 
świtą- Dziecię patrzało i uśmiechnęło się. Dla­
tego jedynie, ie uśmiechnęło się do carycy 
Katarzyny, „strasznego wroga Ukrainy, wil­
czycy głodnej" — umarto dziecię, dusza jegó 
pokutuje i nie ma wstępu do raju.

W stosunku do niesprawiedliwości spo* 
leczmtj, by! Szewczenko groźnym prorokiem* 
odsłaniającym odważnie nagą prawdę. N® 
ugrami azyl się jednak w walca swej o woł* 
ność ludu do pisania poezji i do stanowisk* 
poety... Synowi ludu nieszczęsnego, bliski®*

/



„ F  O B O T  N I  r ,  0 o b  o t a, 13 marca 19OT ril? r . 72
■a » ~    ■ ------------------------ -----

b nllc}'jny manifest dajecie robotnikom. (Glo* 
jsy: Idź-ie pracować). Chcielibyście może, a- 
ieby ten robotnik milczał i nad Waszym ma­
nifestem w swojej nienawiści policyjnej prze­
szedł do porządku dziennego. Nie, Panowrie! 
Ta droga którąśrie wybrali, jest drogą żandar­
ma rosyjskiego. A ten doprowradzil, powta­
rzam raz jeszcze, do bolszewizmu, nie Lenin, 
nie T m k i, ale żandarm i car. (Ks. Dziennto- 
ki: Lenin i Trocki są socjalistami).

Chcę jeszcze podkreślić jedno: Otóż, Pa­
nowie, chcecie tę resztkę, nie wiem czy jest o- 
na jeszcze, tę resztkę wpływu moralnego na 
społeczeństwo w ten sposób utracić, (śmiech 
na prawicy). Sejm już dawno stracił kredyt 
V szerokich warstwach społeczeństwa; o Sej­
mie mówi gię ze śmiechem. Przykro stanąć 
przed wyborcami, którzy pytają się, co ten 
Sejm właściwie robi i jak on długo ma za­
m iar trwać i dlaczego nie wykonał tego, co 
na niego przedewszystkiem włożone zostało. 
Sejm nie uchwala konstytucji, tylko wynaj­
duje środki policyjne, które mają rozstrzyg­
nąć spór pomiędzy robotnikami i pracodaw­
cam i Przeciwko temu Waszemu nagłemu 
Wnioskowi J Waszym motywacjom, Jako ma­
nifestowi nieprzyjaznemu dla ludu robotnicze­
go wypowiadamy się jaknajkategorycziiiej.

Ż a k o w s k i  wyhs*ylc.
Akademicy w roli łamistrajków.

Malutki światek akademicki Warszaw­
skiego Uniwersytetu, odgradzający się dotąd 
6lale od świata pracy chińskim murem •’we- 
go rzekomego intelektu, zdecydował się w re­
szcie ukazać prawdziwe swe oblicze proleta­
riatowi polskiemu. Na wiecu ogólno-akade­
mickim, zwołanym wczoraj w auli Uniwersy­
tetu, uchwalono niemal jednogłośnie tworzyć 
Łatyst rajko we „drużvay ratownicze**.

Młodzież akademicka chlubne wystawiła 
sobie świadectwa. Na zwołanym bez przy­
gotowania wiecu, po jednym referacie, peł­
nym frazesów, pozbawionym jakiegokolwiek 
toaterjalu faktycznego, z obojętnością niemo­
wlęcia pod względem znajomości życia — 
[przyjęła rezolucję, której nieodpowiedzial­
ność bije wprost w oczy. Dziecięcą swą rę­
kę młodzież akademicka podniosła na robot­
nika. Poć nie chod-i tu o realny wynik u- 
chwały, który będzie wszak z pewnością zni­
komy. Chodzi o fakt rzucenia całemu Tole- 
łarjatiowi pilskiem u w twarz obelgL, jakoby 
był «n narzędziem wrogich Polsce celów. 
I  dzieje się to w chwili, gdy na Śląsku Cie­
szyńskim lud robotniczy walczy o Niepodle­
głość, gdy niedawno pa pierwszą wieść wy­
buchu górnośląskiego powstania proletariat 
Zagłębia Dąbrowskiego postanowił przerwać 
trwający wówczas strajk w kopalniach... A 
Wiedzieć wszak o tern winien referent „lami- 
strajkowskiej" rezolucji, p. Ocieszyński, nie­
doszły poseł do Sejmu z listy narodowego 
związku robotniczego.

Rozbrajające, bezdenne zarozumialstwo 1 
Młodzież uważa się dziś za uprawnioną do 
daw ania lekcji patrjotyzmu proletarjato- 
|fri polskiemu, — do tworzenia żółtych kadr 
* szeregów iółtodzióbków akademickich!

•* •
Pt'' związku z wczorajszą uchwalą wiecu aka­

demickiego o tworzeniu „druiyin ratowzucaych", 
Otrzymujemy następujące oświadczenia:

„Kie biorąc udziału w Konferencji Akademic­
kiej Stowarzyszeń Ideowych, Związek Niezależnej 
•Młodzieży Socjalistycznej nie mógł uprzednio za­
protestować przeciwko wniesieniu na porządek

ton temuż ludowi ciałem f duchem to nie wy- 
®Uwtza. Bterze ozymiy udział w walce prze­
ciw ówczesnemu, absuiutystyezawnu ustrojo­
wi Rosji. Wstępuje do „Cyrylo-Metodyjew- 
ełuego bractwa", organiizacji mającej na celu 
zjednoczenie wszystkich Słowian. Ukraińcy, 
Kilacy, Rosjanie, Białorusini, Serbowie, Uzesi 
i  inne narody słowiańskie miały utworzyć 
enanoistue demokratyczne republiki, a potem 
llączyć je we wspólne, ogólno-słowiańskie, 
iedcracyjne państwo. Glównemi zasadami 
pańslwowgo ustroju miało być zniesienie puń- 
teczy-zny, równość wszystkich obywateli wo- 
oec ustawy, ogólnie dostępna oświata, ° raa 
demokratyczne prawo wyborcze. Jak na ów­
czesne czasy program nader radykalny, ®bli- 
^ n y  do programów socjalistycznych.

Nie długo jednak mógł Szewczenko pra­
cować dla dobru swego narodu. Donos, are­
szty członków bractwa, 10 lat służby wojsko­
wej na kraju świata w pustyni na granicy 
Rosji, były nagrodą za jego ,,pracę narodową'*.

Szewczenko poniósł najcięższą karę za 
•Wszystkich członków bractwa- Na nim pomścił 
śię car i siepacze carscy. Car oburzony, że w 
Jednym z wierszy wyczytał obrazę carycy, słu­
dzy carscy za ciężki cios wymierzony przez 
Poetycką działalność Szewczenki ustrojowi 
Pańszczyźnianemu. Jednał-że ciężka kara nie 
hlogta z ła m a ć  wieszcza Ukrainy. Do końca ży- 

piowadzi walkę przeciw guębicielo-m ludu.
f! Politycznym ideałem Szewczenki był u- 
btrój społeczny „bez chłopa i bez puna", by 
l^aoow nky mogli nie wyczekując, siać i po ­

d&eimy wiecu sprawy tworzenia t. iw. „drużyn 
ratowniczych'*, podjęcia innerai słowy przez mło­
dzież akademicką zorganizowanej akcji, wymierzo­
nej przeciwko prolehwjatuwł. Nie wchodaąe w 
giętwzą ocenę samej rezolucji, stwierdzamy, ti:

1) wiec zwołany został bez dostatecznego po­
wiadomienia o nim ogółu akademickiego (ogło­
szenia o wiecu ukazały aię np. na Uniwersytecie 
ca kilka godzin zaledwie przed jego terminem);

2) stał się wobec tego doraźnem jeno zebra­
niem grupki ludzi, uzurpujących sobie prawo do 
wydawania decydującej opinji w imieniu całego 
ogółu akademickiego;

8) podobna forma zwołania wiecu ntswwa M- 
ma przez się przypuszczenie, a był on wyrazem 
pianowej atkcji garstki akademickich demagogów 
reakcji, totórzy — wykony*’ ująo \ dezorjentację 
większości — uniemożliwili świadomie wszelkie 
poważne l rzeczowe oświetlenie sprawy".

Zarząd Związku Niezależnej UL Soejal,

Do. 12 b. t u . odbyfy się wiece aa wyższych 
uczelniach w Warszawie w sprawie tworzenia tak 
xw. „droży ratowniczych'*. Wtece te byty zagajane 
w Imieniu Konferencji Ogóloakademioktej, która 
też wystawiła odpowiednią rezolucję.

Nie wchodząc obecnie w treść powziętych u- 
drwai, co do których wypowiemy się z najbliższej 
przyszłości, Komitet Wykonawczy „Fiiarecjt*' 
•twierdza:

1) ia  w Konferencji Ogótaoaikademiekiej „Fi- 
Jarecja" udziału nie brała, nie będąc o odpowied- 
uietn zebraniu aupełnie powiadomioną,

2) że wiece zwołane były baielwo nie i bale l 
liczne rzesze młodzieży akademickiej zupełnie o 
•nich nie wiedziały.

Komitet Wykonawcajy „Fitoreeji".
Warszawa, da. 12 marca IWO r.

Maty ieljeton.

Juntintnitt.
Wszystko jest tajemnicze. I pokój, i per­

traktacje 1 „tezy" pokojowe i  postępowanie 
koalicji.

Dziwnie tajemniczą jest międzynarodowa 
komisja na Śląsku i defensywa polska, zdo­
bywczo idąca naprzód, i nasze Mmisterj-um 
Spraw Zagranicznych, udzielające wiadomo­
ści prasie polskiej via „Tem ps', „Times" — 
a  nawet „Neue Freie Presse".

Ale w sposób extra tajemniczy zachowuje 
gię nasze Mimsierjuai Aprowizacji. Duo wciąż 
daje, przesyła, wydziela — ale nikt nic, albo 
prawie nic z tego uie ma. Stąd strajki, stąd 
rozruchy głodowe, tarnowskie ucieczki Wito­
sa ze zgromadzeń pod osłoną policji i t. p. 
Miaistecjum cięgiem obiecuje „przesłać" ale 
są to przesyłki „które go nie doszły**.

Wiele zatem jest tajemnic tak na ziemi 
jako i na niebie. Jedna tylko rzecz jest jaw­
na, otwarta, bezwstydnie, lubieżnie odsłonię­
ta i wyraźna.

Niby dziewka uliczna, wyszczerza oma zę­
by wszędzie. Widzisz ją w sklepie, w koope­
ratywie, w tramwaju i u szewca, u mydlarza 
i u rzeźuika, u go u brody, przy straganach, w 
domu, poza domem, w kuchni i w pokoju, w 
teatrach l na plebaajach, a  nawet — w bufe­
cie sejmowym.

Ta jawnogrzesznica jest wszędzie. Cynicz­
na, rozpustna, bezczelna jawnogrzesznica. Nie 
skrywa się, jak tamte wszystkie tajemnice, a- 
le obnaża się na każdym kroku, wyje, szczerzy 
zęby i mlaska wargami.

Oburzenie na nią jest tak powszechne,

siane zżąć praoowiteroi rękami**. W *wych 
poezjach propaguje zupełną swobodę poli­
tyczną, wiedział albowaem, te  jedynie wów­
czas może ustać wyzysk i uciemiężenie pracu­
jących klas. Prawie w każuyin poemacie swym 
żąda tego, w tym więc kierunku utwory 
Szewdzamki mają wielkie nu uczenie, o/i« tylko 
dla ukraińskiej, lecz dla powszechnej li tera 
tury. By! on jednym z nielioauyoh poetów, 
któnzy w ŚOch latach ubiegłego stulecia żą­
dali petoj praw dla gnębionego ludu.

Wieszcz wolności politycznej wszystkich 
.udów uciemiężonych widział tę wolność w 
zupełnej, narodowej niezawisłości. Święcie 
wierzył, że ówczesny stan „okradzionego" na­
rodu ukraińskiego, stan całkowitego narodo­
wego pognębienia przez „bratni" naród rosyj­
ski nie może długo nadal istnieć. Nairód, któ­
ry wieki całe uparcie walczy! o swą m era w j- 
S-osć z mocniejszymi od siebie niepazyjaeiól- 
mi, naród mający za sebą prawe i tak żywot­
ną duszę, ja>k naród ukraiński nie może 
umrzeć aacjoaalnie.

„Nie umiera prawda nasza i wolność nie 
aemras , powiada wieszcz Ukrainy i z prze­
g n an iem  twierdzi, że „powstanie Prawda, 
powstanie wolność * oraz nikt nie jest w sta­
nie „Zhr.uć w pęta duszę ży wą i żyjące słowo".

Z wiarą, e naród jego zrzuci w końcu 
kajdany niewoli i powstanie Ukraina „bez 
chłopa i pana" poeta uitnar!. g. \yod. ‘

jak powszechną jest bezsilność w zwalczaniu 
jej. I kiedy wszystko jest tajemnicą, ona jed­
na działa otwarcie, uwodzi, demoralizuje, roz- 
sprzęga, wprowadza bezład, morduje i jeszcze 
znęca się nad zmarłymi.

Wszyscy jej z placu ustępują. Ona to gro- i  
mi gabinety, zwala prezydentów, kpi z Pta- | 
szyoskich i Ptasiów, rozbija się jak zbój za i 
dnia i w nocy — lecz nikt nie ma odwagi za- ; 
dać jej ciosu śmiertelnego.

Drożyzna!
Istnieje broń, którą możnaby zgładzić 

wszetecznicę. Istnieje Ona niewątpliwie.
Broń ta leży zamknięta w lochu, strzeżo­

nym przez policję, wojska, urzędy, szkoły i 
kościoły. Broń to nie z żelaza, nie z dynamitu 
i prochu, nie jest ona gazem trującym, ani 
bom bą -

Jest ona poprostu m yślą która zwycię­
żywszy mózgi ludzkie, zażegna kiedyś wszyst­
kie głody, drożyzny, klęski.

Broń tę ju t dwa blisko wieki temu wska­
zał a nazwał nie Żyd, ani mason, ani bolsze­
wik, ani socjalista, ale mędrzec uczciwy Fran­
cji, Rousseau, pisząc: „Ileż to zbrodni, ile i 
wojen, ile zgrozy i niedoli oszczędziłby byl ro­
dzajowa ludzkiemu ten, ktoby wywróciwszy, 
słupy graniczne lub zasypawszy rowy, zawt* 
lal był na swych bliźnich: będziecie zgubieni, 
jeżeli zapomnicie, że owoce należą do wszyst­
kich, ziemia do nikogo' I

Tak jest! „święta" własność prywatna 
jest tym d ja bełskim rozsad niklem wszelkiego 
zła na ziemi.

Zyslatr.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia —  Posiedzenie 120,.

W dalszej dyskusji nad budżetem Min. 
Sprawiedliwości zabrał glos p. minister łfeb- 
dzyński ł wyłożył krótki i b. skromny pro­
gram na przyszłość, zapowiadając, że będzie 
„ściśle przestrzega! wszystkich wypadków na­
ruszenia p raw ą nie krępując się żalnym i 
względami na stanowisko społeczne, na przy­
należność partyjną, na narodowość, lub wy­
znanie". Tak ma być w przyszłości, jak zaś j 
wygląda teraźniejszość, wykazali mówcy, za- ! 
•bierający glos po p. ministrze: pos. de Kos- i
set, łlartgiua ł ks. Okoń. Wytoczyli oni cały i 
rejestr grzechów sądownictwa, świadczących, 
że program p. ministra jest jedynie muzyką 
przyszłości.

Wczoraj też przystąpiono wreszcie do 
rozpraw nad sprawą kas chorych i ubezpie­
czenia od chorób. Db coszy referat wygłosił 
pos. Waszkiewicz. Sprawa ta zajmie kilka 
posiedzeń i szeroko będzie omawiana; bę- 
<iziemy więc mieli sposobność pisać o waż­
nym tym dla wszystkich pracowników pro­
jekcie obszernie.

Pod koniec posiedzenia Zjednocz. Lud.- 
Nairod. postawił nagły wniosek, wzywający 
Rząd, ab- w najkrótszym czasie wniósł pro­
jekt ustawy o przymusóweni załatwianiu za­
targów z robotnikami w Instytucjach użytecz­
ności publicznej drogą akcji rozjemczej i wzy­
wający komisję prawniczą, aby przyśpieszyła 
wniesienie projektu ustawy kar na dopu­
szczających się lichwy żywnościowej.

Połączenie we wniosku tym wprawy 
strajku ze sprawą lichwy miało świadizyć o 
„bezstronności" wnioskodawców, którzy dla 
umotywowania nagłości wysłali dobrodusznie 
wyglądającego kmiotka pos. Krzywkowskie- 
go. Atoli chwila, wybrana przez wniosko­
dawców l motywacja, dołączona do wniosku 
sarniego, nie pozostawiały żadnej wątpliwości
0 istotnych zamiarach prawicy. Spotkała się 
też ze zrozumieniem pobudek l oelów, które­
mi kierowała się we wniosku ewym, ze ’ tro­
ny posłów naszych. Krzyki 1 wycie prawicy 
podczas przemówienia tow. B&rlickiego 
świadczyły, że posłowie nasi przejrzeli jej
ero-

Nagłość wniosku przeszła m arin ą  urięk-
SBością. Przeciwko nagłości glosowali wszy­
stkie stronnictwa robotnicze (a więc także 
N. Z. R. i Cb.-D.), oraz grupa „Wyzwolenia"
1 Slapióczycy. Witosowcy tym razem pam ię­
tali o większości sejmowej i głosowali z pra­
wicą, ale I robotnicy pamiętać będą witoso- 
wą politykę wysługiwania eię reakcji, gdy 
idzie o sprawy robotnicze.

Nie pozbawionym humoru by! moment, 
gdy pos. Grzędzielski z grupy Witosa, który 
zaraz po głosowaniu za wnioskiem prawicy, 
wszedł na mównicę 1 oświadczył w linieniu 
komisji prawniczej, te  komisja w sprawie 
walki z lichwą odbyła 20 posiedzeń, a rząd 
nie poparł jej żądań co do nadania rządowi 
szerokich upoważnień w sprawie zaopatrze­
nia ludności.

Podkreśla to Jeszcze bardziej wartość, 
znaczenie i  cal wniosku reakcji.

•  * *
Posiedzenie roapoayno się o g. 4 m. SO.
Sekretarz odczytuje interpelacje.

Dalsza dyskusja nad łliniaterjum Sprawiedliwości.
Minister Sprawiedliwości HeLdzyńaki zapo­

wiada, że w najbliższej przyszłości przedstawi o- 
góloy program. Dziatalauść dotychczasowa dzieł! 
się na dwie części: aa prace w dziale prawodaw­
stwa przejściowego, dopóki og61.ua kodyfikacja 
prawa cywilnego i karnego nie zostanie dokonana, 
oraz na prace w dziedzinie zarządu wpiownietwa.
Co do działu pierwszego, to praoeje się nad uzu­
pełnieniem praw w poszczególnych dzielnicach, 
przy Lem dba się o to, aby Je zbliżyć do siebie pod 
względem prawnym. Co do aarzędu sądówuictwa, 
to wskutek braku sil i objęcia dużych terenów, oa- 
leiy Bmniejszyć liczbę sędziów, co jest możliwe 
przy uproszczeniu organizacji i procedury sądowej. 
Odnośne projekty (dla Małopolski uchwalono już 
jeleń projekt) wpłyną wkrótce na Sejm. W ostat­
nim czasie podjęło Minkterjuin także prace przy­
gotowawcze nad stworzeniem sądownictwa admini­
stracyjnego, Rozpoczęto prace nad stworzeniem

swoistego typa obywatelskich instytucji pojed­
nawczych dla odciążenia sądów, szczególnie w Ma- 
łopotlsce. W iziaie lairiądo sądowmictwa podkre­
śla minister, te  sędziowie muszą być niezawiśli 
tek pod wigłęueto stanowiska, jak pod względem 
izp(,saźec'a mat#.,*.! ego

Następuie p mtn.-nter omawia więderaniotwo I 
trudności. Jakie są do zwaiczeuia w tej dziedzinie.

Pos. de Busset wytyka ministrowi, te zabrał 
głos, aankn wszystkie kluby wypowiedziały się. 
Krytykuje sprawozdanie budżetowe I tąda. aby 
sądownictwo było jedno, a nie rozbite aa aaereg 
sądów aprowizacyjnych t im.

Poa. Hartglaa przytacza przykłady stronnośei 
sędziów, d. p. w sprawie znanego zamachu na 
Padeirewsldego. W sprawę tę ztunieszauy byt Ókru- 
dlik. Podczas rozprawy sędzia pokoju 8 okręga 
warszawskiego, Urbanowicz oświadczył, U nie 
wierzy świadkcro-iydom. (Glos: Miot rację!)

P. ks. Okoń wytacza szereg przewinień sądów, 
względem ubogich chłopów. Domaga się praemiar 
ny więzień aa domy poprawcze. (Pos. Rudnicki 
woła: mowa ślepego o kolorach!)

Ks. Okoń: Pan o kolorach może tyle mówić, oo 
wilk o gwiazdach. Mówca stawia rezolueyę, wzy* 
w«jącą Rząd, toby okólnikiem przypomniał sę­
dziom Rzpiież ie  mają się kierować bezstronno 
ścią względem wszystkich warstw ąx>Iecanyoh, 
zwłaszcza względem chłopa polskiego, bez wzglę­
du na przynależność partyjną. Draga rezolucja 
wzywa Mm ist er jaru, aby zamiast budowaots n o  
wych więzień, budowano uowocoesne domy po­
prawcze, a więzienia dotychczasowe przekształco­
no aa takie domy. Trzecia wzywa Rząd, aby w 
więzieniach oddalano młodzież od przestępców 
starszych wiekiem ae względu aa gorszące na­
stępstwa.

Przemawiają jeszcze pos. WI Dębski, referent 
poe. ćwiokowski, poceom izba przyjmuje do wia­
domości aprawozdanie budżetowe, przyjmuje 
pierwszą część pierwszej rezolucji pos. Kierutka, 
oraz rezolucje pp. Mieeskuwskiegs i ks. Lutosław­
skiego, jako rezolucje, dotyczące uregulowania po­
borów sędziów — resztę zaś rezolucji, dc tyczących 
opraw organizacyjnych — odsyła oo kototayl praw­
niczej.

Kredyt lń-mlljonewy aa Kasy chorych.
Przystąpiono do sprawozdania komisji skarbo­

wo-budżetowej O wniosku nagłym p. HasakiewieM 
w sprawie przyznania kredytu 10 mii jonów marek 
na założenie Kas chorych. Celem wniosku jest ar- 
gauiuowatiie Kas chorych w ezybszem tempie, ulż 
dotąd prata ziuuiejazcue przeszkód finansowych. 
W połowie r. ub. obliczono, te  dla uruchomienia 
10 największych Kas chorych, mianowicie w War­
szawie, Łodzi, Częstochowie^ Zagłębiu Dobro w- 
skiem i t. d„ potrzeba około 7 i pół miljooa mk. 
Nu tej podstawie Wysoki Sejm na wniosek komisji 
skarbowo-budżetowej uchwalić 6-wiiljooową po­
życzkę na imktadauie Kas chorych. Obecuiie sumą 
tę podwyższono do lOciu mićj. Sprawę powytozą 
referował poe. Osiecki, pocoetn ustawę przyjęto en 
bloc w drągiem i trzeciem czytaniu bea dyekusjL

Ubsipieeienie aa wypadek choroby.
Przystąpiono do sprawozdania komisji ochrony 

pracy w sprawie ku.a*tytucyjuego *ułwi**rd*euia 
dekretu z dnia 11 stycaaia lbltł r. o obowiąakowem 
ubezpieczeniu as wypadek choroby.

Poe. Wiwzkiewie* (N. Z. K.j. referuje obszer­
nie ustawę komisji. Rząd Moraczewekiego dekr^ 
tom z dnia 11 sytcznia ub. r. uczyuii pierwszy krok 
w budownictwie ubezpieczeń społecznych. Dekret 
ten sta] się podstawą do o|waro»azua nJniafazagO 
projektu ustawy. ,__

W b. zaborze rosyjsfcfm uatewa o Kasach cho­
rych z 1912 r. została wiprowadzooa w życie tylko 
częściowo. Należy więc budowę rozpocząć od po­
czątku. Trzeba było róvmieś wyciągnąć kousek- 
weooie z wieloletniego isinienia Kaa chorych w b, 
zabotie austriackim i pen tf®  Ustawa potok* ma- 
ai się liczvć z historycznym spadkiem po zabo­
rach i zatrzymać w W -ko to. co w tych urzędach 
było dobrego.' Ustaw* musi nosić piętno zmian, 
które wprowadziła wojna. Most być pesłępem w 
stosunku do ustaw poprzednich i dawać od nich 
niem niej korzyści. Wszystkie rodzaje ubezpieczeń 
powinny być z’ąc-zooe w jedną instytucję, gdyfc są 
one w ścisłym związku. Polskie Kasy chorych o- 
psiiy się na systemie prayuiustmyta, który o -

I
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daje najlepsi® remltatjr. Ma drogę ptrymueu
weedy przed wojnę państwa zachodu ie. Ubeapte 
etom* objęć mianę wazyetkieh utrzymujących się a 
pracy najeinaaj.

Korniej* atanęfa m  (taLOwtoku JsteajsT/era&e- 
go zakresu ubezpieczenia 1 dlatego tria wylącwyta 
i  niego nawet urzędników państwowych. Projekt 
przewidpja tylko Jeden zawidakwy typ kas: łtaoy 
terytorialne. Należy dążyć do tego, by świadczenia 
Kas chorych byty tak wysó-ie, aby byt człowieka, 
który nie może zarobkować w ty a  erosie cienoi^ 
matnym nie byt gurmy, ulż w erosie procy. Ale do 
tege tak prędko nie dojdzie, trzeba starać się przy 
najmniej o to, by nie «p;ńć ponisto. pewnego mini* 
mum życiowego. Zapomoga wynosi od 00 do 90% 
płacy dzieotiej.

Mnieijszioóć komisji domagała się wypłaty Jut 
od pierwszego dnia. Większość na to tlę nie godzi­
ła, ponieważ jej zdaniem udzielanie zasiłku w 
pierwszym l drugim duiu choroby stanowiłoby wy 
datek dość wyroki, a macanie kureyetuiej Jest 
przemęczyć tę sumę na leczenie tych. którzy eę 
naprawdę chorzy, bo dłużej chorują. Prócz tego o- 
łmwa symulacji Jest bardzo uzcaadnloua.

Na polu Świadczeń dla rodzin dekret robi do­
ty  krok naprzód w porównaniu a Niemcami I Au* 
strją. Komisja uznała zasadę samorządu Kaa cho­
rych. ą ogólne kierownictwo pragnie powierzyć 
Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej. Komieja 
zwróciła boczną uwagę ua to, żeby kasom dać sil­
ne podstawy finansowe. Dlatego wysokość wkładki, 
którą dekret wyznacza na 5% płacy ustawowej, 
komisja podniosła na 8%. Komieja proponuje pod­
nieść górną granicę płacy iwtawcwęj do 900 marek, 
a mniejszość komisji podnosi Ją do 1260, co wynie­
sie w zapomodze 30 marek dziennie. 3/5 wkładki 
ina płacić pracodawca, 2/6 ubezpieczony. Jest to 
nowością w porównaniu a dotychczasową praktyką 
!W Niemczech i AustrjL

Komisja godzi się na propozycję komisji prze­
mysłowej, aby część ciężarów ponoszonych przez 
kasy na świadczenia połogowe wzięło na siebie 
państwo. Państwo ma takie przychodzić kasom a 
pomocą przy bi/dowie szpitali i sana torjó w.

Mówca kończy życzeniem, by u  tą ustawą 
przyszły jaknajirychłej inne ustawy ufcezpieeaeuJo. 
we. (Brawo).

Dyskusja odłożona.
Wśród nagłych wniosków znajduje się m. In. 

OfjUmooy przez ZJeda. Nar. Lud.
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Dlamand dowcipnie zauważy-}; „nie gram w 
k»rty, więc będę grai w prezydja".

Wobec tego, że prawica mocno stała przy 
świętości cyfry, reprezentanci socjalistyczni 
wskazali! na to, że kluby drobniejsze zapewne 
będą musiały się zblokować, w celu uzyska- 
nia większych cyfr, jak to się dzieje we 
wszystkich parlamentach.

Oświadczenie to wywołało zupełną kon­
sternację, tymbardziej że marszałek jwtwier- 
dziJ to, informując, że np. w parlamencie wie­
deńskim Polacy blokowaali się s Alzatczyka- 
mi.

Po3. Dubanowicz niespodzianie raczą! do­
wodzić, te  sama cyfra decydować nie może... 

Poa. Głąbidski pośpieszy! mu t  pomocą. 
Na propozycję socjalistów załatwienie 

sprawy odroczono z tym, ie  ma być załatwio­
na .po świętach.

Komisja rolna.
Obradowano wczoraj nad sprawą zasie­

wów na Podkarpaciu. Przedstawia się ona 
katastrofalnie. Posypały się zarzuty pod adre­
sem Min. Skarbu, ie  nie przeznacza fundu­
szów na zakup zasiewów, na Min. Wojny za 
to, że rek wiruje u biednych chłopów wszyst­
ko, co znajdzie, na Min. Aprowizacji, ie  po­
zwala mrzeć z głodu ludności. Przedstawiciel 
Min. Wojny oświadczył, że mający nadejść z 
Francji owies, przeznaczony będzie pod za­
siew i te  konie zabrane chłopom zwrócone 
im będą, gdy tylko okaże się zbędność tako­
wych.

Między posłami ludowymi, a Poznańezy* 
kama doszło do ostrej wymiany zdad, gdyż cl 
ostatni lekceważąco traktowali bolączki Pod­
karpacia, przyczem dodać należy, że nadzieje 
pokładane aa zboże z Poznańskiego, zostały 
całkiem zawiedzione.

ustępu. Komisja jednak trniosek ten uchira- 
la, wobee czego tow. M Oraczewski zrzekł się 
referatu.

Puczem polecono przewodniczącemu ko­
misji odesłanie projektu ustawy do komisji ko­
munikacyjnej.

Kronika polityczna.
Naczelnik Państwa przyjął na posłucha­

niu w dniu 10 marca r. b. delegację łotewską 
w następującym składzie; p. Jerzy Keman, 
wiceminister spraw wewnętrznych, p. Lud- 
wrik Sebja, dyrektor departam entu politycz­
nego Min. Spraw Zagranicznych, p. Atis Ke- 
ninsch, przedstawiciel dyplomatyczny w War­
szawie, oraz p. Edward KalnLn, pułkownik) 
delegacja przybyła do Polski w celu porozu­
m ienia się wspólnego co do propozycji poko­
jowych Rosji Sowieckiej. (P. A. T.).

Telegramy.

#

Koleje w czasie wojny.

Nagły walonek • strajkach.
Fos. Krzyw k«w»kl w dość oględny spoeób mo­

tywuje nagłość, traktując narów ni paskarotwo te 
Strajkami. Rozumie on strajk ekonomiczny, który 
należy łagodzić za pomocą komisji rozjeuioaeJ, na­
tomiast do strajków politycznych chciałby stosować 
„tony sposób działania".

Brzmienie wnioefcu, oraj wynik głosowania 
podajemy we wstępie aprawoadawczyta.

Mową tow, Uarliekicgo podajemy osobna
Następne posłodzenie we wtorek o godzinie 

4r*j po pot

Krcniba sejmowa.
Dziś o godz. 8-cj rauo odbędzie się

rodzenie Komisji Gospodarczej Związ- 
PolskJch Posłów Socjalistycznych.

*ee
W e wtorek, dn. 16 b. m. o godz. 12-ej 

Odbędzie się posiedzenie Komisji Parla­
mentarnej Zw. Polskich Posłów Socjal. 
vraz  z członkami komisji wojskowej, ko- 
munikacyjnej, oraz przedstawicielami Wy­
działu Wykonawczego Związku Zaw. Prac. 
Kolejowych Rplitej Polskiej.

Konwent senjorów.
Onegdaj odbył gię konwent sen jorów, na 

którym rozpatrywano sprawę rozdziału pre- 
zydjów pomiędzy poszczególne kluby.

Kaucelarja sejmowa wygotowała tablicę 
według systemu De łloudla. Zgodnie z tym 
•yslemem zastępstwo w komisjach ma być 
zorganizowane według systemu proporcjonal­
nego w podobny sposób, jak wybory do Sej­
mu. A więc poszczególne stronnictwa mają 
wybierać sobie komisje do obsadzenia w ko­
lejności następującej:

1) P. S. L. 85 członków klubu.
2) L.-Narod. 71 członków kluba.
8) Nar. Zj. Lud. 71 członków klubu.
Natomiast na czwartym miejscu nie idzie

P. P. S., która jest 4-ym co do liczebności klu­
bem (35 czl), lecz idzie ponownie P. S. L-, ja­
ko że jego połówka 42% jest większą od 35, 
następnie znowu Z. N. (połówka 35%), na 
szóstym miejscu znowu N. Z. Lud. (35X ), do­
piero na siódmem po raz pierwszy idzie P. P.
S. (35). Słowem według tego dziwacznego sy­
stemu gdy P. P. S. przystąpi do obrania so­
bie komisji, w której chciałaby mieć dla 
Siebie prezydjum — to już wszystkie ważniej­
sze komisje zostaną obsadzone, zaś P. S. L. 
N. D. i Zj. L. będą już miały po dwie komisje.

Socjalistyczni reprezentanci ostro kryty­
kowali tę scholastykę liczbową — gdzie % 
Członka daje podwójne pierwszeństwo N. D. i 
Zjednoczeniowym •— i zaprotestowali. Pos. 
Rataj proponował kompromis, stojąc jednak 
zasadniczo na gruncie zasady powyżej wyło­
żonej. Pos. Dubanowicz jednakowoż gwałtow­
nie obstawał przy ścisłym przestrzeganiu 
świętości cyfry.

Ktoś z obecnych zaproponował losowanie 
■w sprawny obsadzenia komisji, na co tow. dr.

Z komisji wojskowej.
W piątek, 12 b. m. odbyło się  wspólne 

posiedzenie komisji wojskowej i komunika- 
cyjnej. Na porządku dziennym stał referat 
tow. posła Moraczewskiego o rządowym pro­
jekcie ustawy „o kolejach w cwasie wojny".

Na początku referatu przewodniczący ko­
misji komunikacyjnej złożył oświadczenie, że 
nie był zawiadomiony o porządku dzieunym 
ws-pólnego posiedzenia w okresie czasu przez 
regulamin obrad przepisany. Otrzymał bo­
wiem zawiadomienie i początek obrad do­
piero na godzinę przed posiedzeniem. Ponie­
waż iiuu członkowie komisji komunikacyjnej 
zostali również późno zawiadomieni, przeto 
ani on ani większość członków komisji komu­
nikacyjnej nie może brać udziału w obradach 
komisja o odroczeni* obrad. Wniosek ten 
nie uzyskał większości, gdyż za nim o- 
świadczyło « ę  11 głosów, a przeciw 18-tu. 
Wobec tego większość członków komisji ko­
munikacyjnej wraz z przewodniczącym opuści­
li salę obrad.

Tow. Moraczewski oświadczył, ie  refero­
wać może tylko wtedy, jeżeli cały projekt u- 
stawy będzie rozpatrywany w kom. komuni­
kacyjnej.

Wobec tego komisja wojskowa rozpatry­
wała rządowy projekt ustawy oddzielnie, po- 
czem zostanie przekazany komisji komunika­
cyjnej a dopiero następnie wróci na wspólne 
posiedzenie obu komisji.

Projekt ustawy rozpada się na trzy czę­
ści Pierwsza część dotyczy stosunku władz 
kolejowych do wojskowych w czasie wojny. 
Wypowiada wyraźnie, że w czasie wojny rzą­
dzi kolejami wyłącznie Ministerjum Komuni­
kacji. Jestto, w porównaniu do praktyki stoso­
wanej w czasie wojny przez rządy rosyjski i 
austrjaeki, bardzo rozumne postanowienie, ko­
nieczne ze względu na istniejące i dotąd na 
ziemiach polskich nie zniesione ustawodaw­
stwa tych państw, wprowadzające do cywil­
nego zarządu kolejowego równocześnie wła­
dze wojskowe. Stwarzało to niesłychany chaos 
i zamęt na kolejach tych państw.

Inna część tej ustawy obejmuje prawie 
dosłownie postanowienia ustawy uchwalonej 
przez Sejm 2 sierpnia 1919 r. Z tego powodu 
jest zupełnie zbędną. W ustawie jednak z 2 
sierpnia, dającej prawo rządowi powołania do 
czynnej służby wojskowej kolejarzy do 60 ro­
ku życia, sprawa poborów krzywdziła powoła­
nych. Zapewnia im ustawa tylko 20% do 40% 
poborów cywilnych a dodaje im pobory woj­
skowe. Przez to kwestja powołania lub nie 
kolejarzy do wojska stawała się groźbą wi­
szącą nad ogółem. Tow. Moraczewski stawia 
wniosek zmiany istniejącej ustawy w tym du­
chu, aby kolejarze oprócz pełnych poborów 
cywilnych pobierali w razie powołania pełne 
pobory, odzież i żywność wojskowe. Przez to 
straciłaby ta ustawa całe ostrze wymierzone 
przeciw kolejarzom, przestaiąc być strasza­
kiem dla ogółu. Komisja wojskowa odłożyła 
głosowanie nad tym wnioskiem do wspólne­
go posiedzenia obn komisji.

Wreszcie trzecia cześć tego rządowego 
•projektu dotyczy wypadku w którym Narzel- 
n k Państwa może poddać kolejarzy sądom 
wojennym za działanie przeciw trfrzrmaniii i 
bezpieczeństwu ruchu kolejowego. Tow. Mo­
raczewski stawia wniosek o skreślenie tego

Na posiedzeniach w dniach 8-go ł 16-go 
m arca 1920 r. przyjęła Rada Ministrów pro­
jekty ustaw w przedmiocie nabywania prze* 
Ministerjum Skarbu surowców w walucie za­
granicznej, uzyskanej ze sprzedaży nieru­
chomości obcokrajowcom, ustawy o tymczaso­
wych warunkach wywozu, upoważniającej 
Min. Skarbu do ustalenia kursu waluty za­
granicznej, płaconej za eksportowane towa­
ry, oraz projekt ustawy o opłatach stemplo­
wych od umów ubezpieczenia.

Dałej uchwaliła Rada Ministrów projekt 
rozporządzenia o wprowadzeniu polskich 
marek etatystycznych, które będą pobierane 
na granicach celnych na opłacenie kosztów 
statystyki importu t eksportu, oraz uchwali­
ła wniosek Min. Skarbu w sprawie ustano­
wienia straty celnej i Min. Przemysłu i Han­
dlu w sprawie otrzymania z zagranicy su­
rowców, potrzebnych do wyrobu tow<vów 
włókienniczych, na warunkach kompensaty 
gotowemi towarami.

Następnie upoważniła Rada Ministrów 
Ministra Przemysłu i Handlu do zażądania 
od Sejmu dalszego kredytu w wysokości 85 
miljonów marek na budowę wodociągów ga­
zo wo-naftowych w Mało poi ace, zajmowała się 
sprawą atrejku robotników budowlanych 1 
metalowych, postanowiła wydać odezwę, wzy­
wającą do podpisywania pożyczki państwo­
wej, przyjęła do wiadomości podziękowanie 
Senatu Akademickiego Uniwersytetu Lwow­
skiego za przekazanie gmachów b. Sejmu i 
Wydziału Krajowego Galicyjskiego na uży­
tek tego Uniwersytetu, wreszcie załatw iła 
szereg spraw personalnych.

*s*
Konferencja socjalistów państw nadbał­

tycki eh została odłożona na dzień 27 marca.

Chlaśnięcia.
Moje „dobre chwile".

...I ja też mam, „frajerze", swoje chwile
„szczytne",

Kiedy w „Krainę Szczęścia", ach, niosą mnie
wiosła,

Gdy spotkam Gdykaj Hłaskę, albo „księcia-
posła"t...

W cieple spojrzeń endeckich, jak pąk, bracie,
kwitnę ł.

Ach, ile w tych spojrzeniach słodyczy
miodowej,

Jak oni Barfickiego, Perlą 1 mnie „lu-bią", 
(Zupełnie jak Franciszek święty — wilczka

z Gubbiol)*),
To się nie da poprostu opowiedzieć słowy I.

I z Egiptu też, bracie, dtta mnie, dla Zysława,
Jak sznur żórawi, ciągną „najlepsze" życzenia 
Zdrowia, szczęścia, „karjery", i dużego

mienia,
Że aż ta „tęcza życzeń" zbyt już jest

jaskrawa!.

...Ale najlepiej to ju t ,  „Roba" czytelniku, 
Życzą nam w empire‘owym „babci" .alouiku, 
Gdzie tak mile się gwarzy przy ciepłym

kominku!..
(To ni© nasze „spelunki" o opadłym tynku I..)

W rembrandtowekiego ognia strojni aureolę, 
Na złoconych fotelach usiedli w półkole: 
„Babcia", Wuer, „Zdziś", Miecznik,

„mimochodem", Zuzia.. 
Tchnie anielską słodyczą, „statkiem" każda

buzia..

Gwarzą se o Łazienkach... wspominają
_  . „Roba"...
Wszystko im się w nim, bracie, bezwzględnie

podoba..
A juz wszyscy doznają wprost, ach,

wniebowzięcia, 
Kiedy Im przyjdą na myśl te moje

„Chlaśnięcia"!.. **) 
Wacław WolskŁ

•) Patrz „Fioratti" (kwiatki) Sw. Franciszka 
z Assyżu.

**) OJ, „chlaśnięciar5“, widzę, jnź „w piętkę 
goni" nie na żarty! (Przyp. zewrą),

i Warszawa, 12 marca.
(P. A.T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go s dnia 12 ma/rea 1920. W rejonie na pół­
noc od Dryssy bolszewicy prowadzą mor- 
giczne wywiady.

Na północ od Kalenikowicz ułani nasi o- 
czysaezając teren z rozbitków bolszewickich, 
otoczyli l wzięli do niewoli sztab 2 brygady 
57 dywizji, zdobywając prócz tęgo 9 kaiaoŁ- 
nów maszynowych i biorąc znaczną ilość jeń­
ców. Nieprzyjaciel, przy po.noćy pociągu 
pancernego zaatakował nasze placówki na 
przedipolu Dęrażni, został jednali odpędzony 
ogniem a.-tyleo-ji i karabinów maszynowych.

Zastępca Szefa Sztabu Generalnego;
(—) Kuliński, pułk. S4. Gen.

Tun Bićoiscti u  o n ii i  iigsłi.
Bytom, 12 morca.

(P. A. T.). W walce plebiscytowej o Gar­
ny Śląsk Niemcy, próuz różuych środków agi­
tacyjnych, postanowili zastosować także teior. 
Prócz polakożerczej „Sicherkeitswebr'' zoiga- 
niaowali bojówki z różnych indywiduów b ez­
robotnych i bandytów, Które mają za cel roz­
bijać polski© zebrania i napadać czynnie na 
polskich dzialaczów narodowych.

Niedawno urządzono zamach na ks. Krzą- 
skę, plebiscytowego komisarza powiatowego 
na powiat kozielski, zamieszkałego w klaszto­
rze w Głogówku.

Duia 7 b. tu. urządzili Niemcy zorganizo­
wany napad na polskie zebranie we Wiochach 
w powiecie namiyslowskam.

Podobne aw antur jak we Włochach, zda­
rzyły się onegdaj w Zawodzi u, Kai u wicach i 
Bytomiu, Polacy zwrócili się zatem do komisji 
opolskiej 1 komendantów powiatowych o o* 
chronę zebrań polsku-h przed bojówkami 
pruakiemi, ewentualnie o zezwolenie na u- 
tworzenie polskiej straży bezpieczeństwa, po­
nieważ „Sichęrheitswehr" spełnia awoje obo­
wiązki jednostronnie. Bojówka niemieckie roz­
syłają także do działaczy polskich listy anoni­
mowe z pogróżkami obicia i wyrokami śmierci

P t i e l  p l t i t s c j t e a i  na  M m  i  m a n i i
Kwtdzyń, 12 marca.

(P. A. T.). Między koalicyjna komika ple­
biscytowa di* obszarów zachodnich Prus po­
stanowiła uznać m.auowanegu przez rząd pol­
ski generalnego konsula na zachodnio-pru­
skich, obszarach plebiscytowych — p. Le»an- 
dowakiego.

Bytom, 12 marca.
(P. A. T.). Pisma niemiecki* podają wia­

domość i  Rotterdamu: „Daily Tedegr." donosi, 
jakoby Anglja przedłożyła aljantom wniosek, 
ażeby plebiscyt we wschodnich częściach Nie­
miec odbył się jakuajwcześuiej. Ma to być pro­
pozycja posła angielskiego w Berlinie, który 
radzi położyć jakuajszybciej koniec narodo­
wym starciom i trudnym stosunkom w obsza­
rach plebiscytowych. Podobno już obrady w 
tej sprawie lapowiadają wynik pomyślny. Są­
dzimy jednak, że i tę wiadomość należy przy­
jąć z rezerwą, jak w wielu innych podobnych 
wypadkach.

Wslat miasto M is).
Gdańsk, 12 merra. 

(P. A. T.). Komisarz enteutey Tower no- 
twierdził układ gospodarczy, za w a rty  w lutym 
r  b. praez Gdańsk z Rzeszą niemiecką Układ 
wchodzi natychmiast w życie. Ma on na celu 
przynieść ułatwienie gospodarki w obecnych 
trudnościach, wynikających ze stanu przej­
ściowego Gdańska, iw łasz za o ile chodzi o 
dowóz towarów niemieckich z Niemiec do 
Gdańska. Rząd niemiecki zaznacza, ie  udzie­
li ułatwienia przez wywóz żywności, surow­
ców, fabrykatów i półfabrykatów.

Gdańsk, 12 marca.
(P. A. T.). „Danzlgor Ztg.‘ donosi: To­

wer wydał dziś rozporządzenie, postanawia­
jące, że wszystkie towary, nadchodzą-e na 
obszar wolnego miasta Gdańska z Polski 1 
Niemiec, są wolne od cła, o .le nie zostały 
sprowadzone przez to państwa z zagranicy 1 
o ile przewóz odbywał się pod Jeoidimlą rzą­
dową. i

'  I t i t a i a  p o h lo m  a s l ł j  B o a i i t  
a Bosj).

Krakdw, 12 marca.
(P. A. T.). (Radjo PAT z Wiednia). We­

dle doniesienia z Bukaresztu rozpoczną się już 
w najbliższym czasie w Dolnej Watrze roko­
wania pokojowe między Rumunją a Rosją so­
wiecką na zasadach propozycji pokojowych 
rosyjskiego rządu rad.

(MiOititja klłgralicziił mijlzj tijijj 
i  fiosli

Warszawa, 12 marca, n 
(P. A. T.). (Radjotel. PAT z Wiednia). 

Wiedeńskie biuro koresp. donosi z LondynuS 
Zastępstwo rosyjskich kooperatyw w Londy*
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d a  doniosło głównemu kierownictwu w Mo*
skwie, że rząd angielski jest skłonny mos­
kiewskim delegatom dać do rozporządzenia 
drogę telegraficzną i iskrową do przesyłania 
depesz handlowych do Rosji i Kopenhagi. A- 
by nie zwlekać z nawiązaniem stosunków 
handlowych, wnosi rząd angielski o przy* 
śpieszenie wyjazdu delegatów.

Bada Ligi l a r t i ó i .
Paryż, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjoteł. st. pozn). Rada Li­
gi narodów ukonstytuowała się dotychczas w 
sposób następujący: Francja — Leon Bour­
geois, Wiochy Scialoia, Japonja — Matsui, 
H szpauja — Quiuzes de Leon, Brazylja — da 
Cunuda, Belgja—Huymans, Grecja — Routa- 
nenos w zastępstwie Venizelosa przed przy­
byciem jego do Pary ża-

l M m i i  i s M a r i l i .
Paryż, 11 marca.

(P. A. T.). (Havas), Koułeieucja ambasa­
dorów postanowiła wysiać pod adresem Ah«* 
duec bardzo stanowczą notę, domagającą się 
da ty chnuasto w ego dama zadośćuczynienia o- 
b-ecauego z# zniewagi, których ofiarami sta­
li się oficerowie Komisja Międzysojuszniczej. 
Prócz tego konferencja postanowiła przyśpie­
szyć rozwiązanie sprawy oddziału rosyjskiego 
pod dowództwem pułkownika Markowa. Od- 
dz ał ten należał do korpusu rosyjsko-nie- 
nueckitgo w ziemiach nadbałtyckich i obecnie 
oddał się do dyspozycji Komisji Międzysojusz­
niczej. Rząd angiełski obiecał dostarczyć okrę­
tów do przewiezienia oddziału te£o Na żąda­
nie Anglja konferencja postanowiła domagać 
aię ponownie od Jugoslawji ewakuacja Ra- 
ekerburga (?) zajętego przez Jugosławję 
wbrew decyzji konferencji. Prócz tego usta­
lono Instrukcję dla komisji kontrolującej w 
Niemczech, które odmawiają komisjom tym 
prawa kontroli nad foFtecami nie podlegają- 
cemi zniesieniu. Uchwalono, ie  komisji przy­
sługuje prawo kontrolowania wszystkich for­
tec. W dalszym ciągu konferencja upoważniła 
■Węgry do wysiania do Rosji misji, która ma 
zbadać położenie jeńców pochodzenia węgier­
skiego w Rosji.

S h ń n i l t  zataił lla tega S a g i  '
Warszawa, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjoteł. PAT z Wiednia). 
Wiedeńskie biuro koresp. donosi z Amster­
damu: „Gaiły Chromde" podaje, że punkta 
strategiczne aa północy i południu Złotego 
Rogu zostały obsadzone przez koalicję, któ­
ra w ten sposób chce zaznaczyć swoje preten­
sje.

0 BlepodleołGśC Egiutn i s b J bdil
Poldłm, 12. marca.

(P. A. T.). (Radjo st. krak.). 2  Kairu do- 
noszą, że na zgromadzeniu 62 członków rady 
prawodawczej przedstawiciel partji nacjona­
listycznej wniósł rezolucję z protestem prze- 
liwko angielskiemu protektoratowi nad & 
giptem i Sudanem, żądając uznania niezawi­
słości tych krajów.

K m ;! mlohtsrjalof m WłoszetŁ
Wiedeń, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjo st. pozn.). Z Rzymu 
donoszą, ze ministrowie skarbu, rolnictwa,
1 przemysłu podali się do dymisji. Pozostali 
ministrowie oddali swoje teki do dyspozycji 
premjetra. Wobec tego zamiast przewidzia­
nej częściowo zmiany w łonie gabinetu na­
stąpi ©alko wite przesilenie minLsterjaine.

S a t la t iu c ja  t o ju i a  w ( m i l i .
Kraków, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjo PAT z Wiednia). Jak 
donoszą z Londynu, konferencja robotników 
kopalnianych wypowiedziała się 5&4,dOO gło­
sów przeciw 84(3,000 głosów za strajkiem dla 
poparcia żądania socjalizacji przedsiębiorstw 
górniczych.

Strajki we Fraicjl.
Poldhu, 12 marca.

(P. A. T.). (Radjo s t  k ra k ) . Oczekują 
dalszego rozszerzenia się strajku w Pas de 
Calais. Fabryki w Lille i Valencien aostaly 
aamknięte. Od soboty na wszystkich linjach 
kolejowych francuskich zaprowadzono ogra­
niczony ruch osobowy.

Berlin, 12 marca.
(P. A. T.). W procesie Krzbergera oskar­

żony doktór Helfierich został skazany za udo­
wodnioną obrazę ministra skarbu Erzbergera 
na mocy paragrafów 185 i 186 na 300 marek 
grzywny Poza tem sąd zarządził konfiskatę 
broszury Helffericha „Precz z Erzbergerem", 
jak również wielkiej ilości egzemplarzy 
nKreuzzeitung".

M t i j c i  n ł t c
r ’0,dhu, J.2 marca.

(P. A. T.). (Radjo st. krak.). Z Londynu 
donoszą, że uLtersfca unionistyczna rada 
Ugodziła się wezioraj ni. posiedzeniu w Bel- 
fest na rządowy projekt ustawy o Home ulu.

Listy do Redakcji.
W Nr- „Robotnika" j  dnia 28 lutego wy- 

drutoowamy został list opisujący stosunki pa- 
nujące w sądownictwie wojskowem. Prócz u- 
wag zupełnie słusonych, znajduje się tam opis 
faktów, przedstawiony stronnie. List bron*, 
zapewne nieświadomie, tych oficerów, którzy 
dostali się do więzienia nie przez pomyłkę, 
lecz dlatego, że była łapownikami, złodzieja­
mi, albo zwykłymi rabusiami. Awanturę z 
majorem Dańoem wywołali d  wtaśuie oficer o- 
wie, którzy oskarżeni są o różne ciemne 
sprawtki (mjr Domański o azipegostwo, poe. 
Wąsowicz o łapownictwo przy zwalnianiu bo­
gatych rekrutów od służby wojskowej, pułko­
wnik Dobrowolski o mil jonowe kradzieże w 
inteodenturae; znany szalbierz ł oszust, rze­
komy major Bitewne* i kmi. Ludzie d  byli 
sakoduikami społecznymi, niejeden a nich dał 
się we anaki masie żołnierskiej i tacy ludzie, 
mają jeszcze czelność domagać się jakichś 
przywilejów i względów. Niema ich <Śa żoł­
nierzy, nie powinno ich być dla mętów z po­
śród oficerów, którzy czynami swymi przyno* 
d li  ujmę całemu korpusowi oficerski enra.

Oficer.

Zmarł w Warszawie w wieku łat sześć­
dziesiąt i jeden towarzysz nasz, Władysław 
Landy. Tracimy w nim obywatela w wyso­
kim stopniu uspołecznionego 1 ofiarnego. W 
roku 1904, 1905, 1906 był tow. Władysław 
Landy skarbnikiem partyjnym. Ten urząd od­
powiedzialny wymagał olbrzymiej pracy, gro­
ził szubienicą.

Później znalazł się Landy na em igracji 
W najcięższych warunkach materjalnych, wal­
cząc o kawałek chleba znajdował Landy czas 
na działalność społeczną i należał do różnych 
stowarzyszeń robotniczych; nigdy nie cofał się 
przed żadną pracą, przed żadnym wysiłkiem, 
przed żadną ofiarą. Dzieci wychował, a  nie 
mała w tem zasługa jego zacnej małżonki — 
na dobrych obywateli kraju. W domu tych za­
cnych ludzi gromadziła się młodzież. Gorzał 
tam ołtarzyk P. P. S. a kult dla dzisiejszego 
Naczelnika Państwa wypełniał wszystkie ser­
ca.

W połowie zeszłego roku, gdy pierwsza 
nadarzyła się po temu sposobność, Władysław 
Landy wrócił do Warszawy, do ukochanej 
Warszawy, skąd był rodem i gdzie większą 
część życia spędził. Zaprzągł się do ciężkiej 
pracy. Wojna poczyniła głębokie szczerby w 
jego życiu. Stracił ukochanego, znakomitego 
tak bardzo zasłużonego brata Stanisława Lan- 
dego.

Pomimo trosk codziennych odżywał w 
nim dawny przed emigracyjny człowiek. Inte­
resował się każdym objawem naszego życia 
publicznego i partyjnego. Wszędzie go można 
było spotkać gdzie o dobro sprawy chodziło. 
Dziś odchodzi od nas, jeszcze jeden przedsta­
wiciel pierwszego pokolóniia socjalistów pol­
skich.

Cześć Jego zacnej pamięci!

l  ż p  u n ii.
Posiedzenie C. K. W.

Dzisiaj (w sobotę), o godz. 5-ej, w lo­
kalu „Robotoika“  odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie C. K. W.eSprawy waż­
ne. Wszyscy tow. proszeni są o przybycie.

Odczyt posła Czapińskiego. W sobotę, d. 
13 marca r. b. o godz. 7 wieca. w sali Tow. 
Hygjenicsncgo, Karowa 31, poseł Czapiński 
wygłosi odczyt dyskusyjny na temat: „Etyka 
a socjalizm". Bilety do nabycia na miejscu.

Z dzielnicy Praskiej.

Dni* 14 b. m,  t. j. w niedzielę, o godzinie 
11-ej rano nastąpi o tw arte  lokalu dzielnico­
wego P. p. g, na Pradze, przyczem to w. poseł 
B anitki wygłosi odczyt o „Sytuacji Politycz­
nej". Członkowie i sympatycy proszeni są o 
Uczne i punktualne przybycie.

Centralny Wydział Samorządowy P. P. S. po­
daje do wiadomości, ie  w niedzielę, 14 marea, o 
godz 11-ej rano, w lokalu „Robotnika (Warecka 7) 
odbędzie się posiedzenie wydziału. Proezeai są o
przybycie t. t  Arciszewski, Bobrowski,, Luksem­
burg Pwldńekl, Rtewski, Sziurm de Szlr&m. Spra­
wy bardzo ważne.

Ccntr. Wydział Kalturalao-Oiwktowy. Naj­
bliższe zebranie prezydjum Centralnego Wydziału 
Kulturalno-Oświatowego p. p. S. odbędzie się w 
poniedziałek, dn. 15-go b. o godz. 7 i  pół w 
lokalu „Robotnika", V.®recka 7.

Koło Kobiet Powiśla. W sobotę, dn. Iff ma>
oa r. b. o godz. 7 wi**. w lakalu djii6laicy, Stfle<5
68, odbędzie aię zebranie Kola Kobiet Powiśla. 
Stawcie aię hczma, towarzyszki!

Konferencja dzielnicy Powiśle. W niedziele, 
dn. 14 m am  r. b. o godz io i ^  ^
Się konferencja dzielnicy Powiśle w lokalu <Jzi«ł- 
niry, Soleo 68. Sprawy b. ważnej

Konferencja dzielnicy WełskteJ. We wtorek,
dn. 16 mana r. b. o god*. 5 i pół wiecz. odbęfzi* 
■aię konferencja daietoicy Wolskiej w lokalu Wol­
ska 44. Sprawy ważne.

I f ,
Konfiskata pisma, Z rozporządzenia władzy 

skonfiskowano numery 1 1 2 czasopisma „Robotnik 
■mąozny" za przestępstwa, przewidziane w artykule 
129, punkty 1, 2 i 3 Kodeksu kaniego. Równocze­
śnie wiedza wystąpiła do prokuratora a żądaniem 
zawieszenia pisma. v

Ze Związku Robotników Miejskich! Zebranie 
Rady Naczelnej „Związku Robotników Miejskich* 
odbędzie się dnia 13 marca r. b„ w sobotę, o go­
dzinie 4-ej po południu w lokalu Związku, AL Je- 
roaohuwlue 56, m. 4. Sprawy b. ważna.

Pracownicy węgierscy — zrzeszajcie się! Se- 
kretarja* Sekcji Pracowników węgierskich Zw. 
Rob. Niefachowych, Leezno 53, iii pokój, przyjmuje 
sapi*y codzienni* od 9—6 wiece. W niedeiale od 
10—12 w poi, — Zarząd. ,

Ze Zwiąakn Ochroniarek. „W Związku Zaw. 
OchrutUinrak. pray uL MarazaJIkowekiej 63, w dniu 
18 b. m. (w sobotę), o g. 4 % P  ̂ pd. odbędzie odę 
nadzwyczajne zebranie, eolem powtórnego głoso­
wania w sprawach wiudomyoh".

Zebranie b. robotników fabryki ZieleziAskie-
go. W niedzielę, dnia 11 marca, o g. 10 rano, w 
lokalu Zwiąakiu, Leeuco 63, odbędzie aię zebranie 
byłych raenueślników, pomocników fałwycanych, 
praktykantów a fabryki H. Zialezińskiego w bar­
dzo ważnej sprawie.

Zebranie kelnerek w sprawach zawodowych
Odbędzie się w poniedziałek, 15 marca, o godz. 10 
w nocy po pracy, w lokalu Związku, N. Świat 44. 
Wszystkie pracownice winny aię stawić.

Redaktor „Myśli Niepodległej", Andrzej Nie- 
mojewski, w ostatnich czterech numerach „My­
śli" zamieścił artykuły krytykujące urzędników 
państwowych i  sądy polskie.

Za artykuły te redaktor Nlemojewsfei został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej. Mimo 
dwukrotnego wezwania sędziego Śledczego, Ska­
wińskiego, Nietnojeweki nie zjawił się, lecz prosił 
sędziego do swej redakcji, gdzie przedstawiłby 
mu cale archiwum dotyczące spraw 1 nadużyć sa- 
mieezcsanych w artykułach „Myśli Niepodległej*.

W myśl procedury kannej, która przewiduje 
przyprowadzenie pod przymusem oskarżonego, sę­
dzia Śledczy Skawiński wydał polecenie areszto­
wania Niemo je ws&iego.

Onegdaj około godz. 8 i pół po pot. do miesz­
kania Niemojewskiego przy uL Wilczej nr. 35 zja­
wił się komisarz 11-go komisatrjału, Fuohs, który 
przedstawiwszy piśmienny rozkaz sędziego Ska­
wińskiego, oświadczył Niemojewstoiemu, że został 
aresztowany. Kilku policjantów pozostało na scho­
dach i podwórzu.

Dbugi czas trwały pertraktacje komiśarsa > 
Niemojewakim, lecz bez wyniku. Niemojewski te­
lefonował do wyższych przedstawicieli włada i są­
downictwa celem cofnięcia nakazu aresztowania, 
lecz również bez skutku.

Dopiero około godz. 6 wiec*, komisarz, wy­
czerpawszy wszystkie środki, wezwał do mieszka­
nia policjantów, którzy przy pomocy syna redakto­
ra włożyli Niemojewekiemn palto Wówczas dtf- 
piero aresztowany Już bez przymusu uda! się ■ 
komisarzem 1 wsiadł do oczekującego samochodu.

Zebrana przed domem grupka ludzi, widząc 
N ien ro jewskiego w otoczenia policji, wsiadającego 
do samochodu, wydała okrzyki „Niech żyje Niemo- 
Jewiski".

Przybywszy do kanceterji przy u l  Miodowej, 
sędzia Śledczy Skawiński rozmawiał z Niemojew- 
akim w ciągu pół godziny, lecz * braku światła e- 
lefctrycznego, nie mógł prowadzić óldentwa.

Wobeo tego Niemojewslki przyrzekł eędnemu, 
że nazajutrz, t. ]. wczoraj, stawi się osobiście.

Zgodnie z  przyrzeczeniem, wczoraj o godz. 11 
przed południem Niemojew&ki udał aię do sędzie­
go Skawińskiego.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki francuskie 12.80—12.60.
Funty sziert. 605—610.
Dolary 158—159.
Ruble (500) 201-199.
(a) Podział tłuszczów. Dostarczone do Gdań­

ska na statku „Kaków* z N. Jorku 1500 ton tłusz­
czów Państwowy Urząd Zakupów podzielił tea 
transport w następujący sposób: do dyspozycji P. 
U. Z. P. » dostarczeniem transportu na e t Brzeska 
300 ton, do dyspozycji władz wojskowych 800 ton; 
dJa Lodzi 200 ton, Krakowa 150 bon, Cieszyna 1U0 
ton, Lwowa 150 L 1 dla Sosnowca 800 ton.

(a) Zjazd cukrowników. 21 marca w Pieski ro­
wie odbędzie aię walny zjazd cukrowników Podo­
ła. Na zjazd ten udają się cukrownicy e Polski.

(a) Hodowla kani 17 i  18 marca w Minisle- 
rjum Rolnictwa odbędą się narady w sprawach 
hodowli koni * udziałem delegatów tow. rolni- 
czych trzech dzielnic. 15 marca w Chełmie roz­
pocznie aię przyjmowanie koni przeć komisję od-

Zwigzct Bo&oisltł. S t a ż .  S gM ile liz itl
u l. W olska 4 4  — te l .  77-30; 77-33 I 82*37.

Adres telegra „ W a rsz a iw a -S p ó łd z ie lo a 1*.

Musimy pokonać Istniejące dotych­
czas rozdrobnienie w polskim ruchu spół­
dzielczym ł doprowadzić w Warszawie, 
Łodzi i innych skupieniach proletarjata 
do powstania wielkich robotniczych sto­
warzyszeń spożywców, obejmu^cych cały 
pioletarjat bez różnicy zawodu i  przyna­
leżności partyjnej. moi

biorczą. Minister juta podniosło ceny na konia 
każdej kategorji o ZO00 rh.

Z Rady Miejskiej*
Obrady pray świecach. — Uchwalenie podatku *4 
gai u. — Podniesienie takay doruakarskiej. — Na­
gły wniosek kluba radnych P. P. 8. w sprawia

strajku powszechnego.
Onegdajszeanu, czwartkowemu posiedzeniu R,

M. przewodniczył pet: es J. baiLnskl. Z powodu 
powszedniego strajku dla popaioia żądań (neśo- 
lowców, oU'ady toczyły aię prxy świecach.

Porządek dzjeoay obejmował szereg wnio­
sków magistratu st. m. Warszawy, wniosków mniej­
szej wagi, które nie wywptkły żadnego zaintereso­
wania i bez dyskusji uchwalone zostały w redakcji 
komisji finansowo-budżetowej.

Dyskusję wywołał dopiero wniosek magistratu 
w sprawie podwyższenia opkut za urządzani*,, wt- 
taya, kiosków, weruu<l, rusztowań, oaafek, godeł ł 
znaków reklamowych, oraz kair za nioaachowani* 
przepisów, tyczących się tych urządzeń W dy-aka- 
eji glos z&bieraill nr.: Nowodwonski, Kenuer, Ob
rzęch, Erlich, Jankowski t BuzezińskJ,

Radny Orzech wniósł poprawkę, by opłata od 
znaków reklamowych przedsiębiorstw bandto- 
wych i przemysłowych i  kaitegoirjł, podwyższoną 
została do 200%. zań pracdsiębiurstw Ii kułegorjł 
do 150%, zamiast 100%, jak tego żąda Magistrat 
dla wszystkich przedsiębiorstw bez względu o t lut* 
tegorję. Słuszna ta poprawka ule znalazła uznania 
prawicowych „ojców miasta" i w glosowaniu ni* 
uzyskała więkazości głosów. ,

Z kolei przychodzi pod ofcrady wniosek Magi- 
etrału w sprawie rewizji uchwały R. M. z d 4 b. 
dotyczącej podwyższenia podatku od gazu.

Głos zabiera prezydent Draewiotki, koomuał- 
kując R. M., ii  sprawa gaziu była w ubiegły wtorek 
przedmiotem obrad Rady miaisurów, która pray* 
Bżia do konkluzji, ie  z dwu alternatyw, podwyż­
szenia podatku od gazu ł sekwestru rządowego^ 
pierwsze rozwiązanie byłoby najwłaściwsze.

W myśl brzmienia g 62 dekretu o samorządad* 
dla uchwaJeoia rewizji raz zapadłej uchwały d» 
stateczną jest 1/3 obecnych na pcsioozeniu rad­
nych. - F

W glosowaniu zu rewizją uchwały opowiada 
aię 27 radnych, pi-zeciwko 40 radnych.

Rewizja zostaje zatem postano wioną ! Magi­
strat występuje powtórnie z wnioskiem do Rady 
Miejskiej, żądającym podwyższenia podatku ad

Za odłożeniem dyskusji nad tym wnioskiem 
do najbliższego poniedziałku zabierają głoe nr. to r. 
Jaworowski i Orzech.

Radny Łypaoewic* jest za uchwaleniem podaż- 
ku, wychodząc z założenia, iż R. M. nie powinna I  
tekiem sercem pozbywać się gazowni i oddawać ja 
pod przymusowy zarząd rządowy. Jeśli nam chodzi
0 wyrażenie voiuim nieufności Magistratowi, to o» 
kazji do tego jeszcze dosyć będzie.

Zażądano tajmeogo gloeowaaia, które w re­
zultacie dało 34 kartki „tak" i  29 „nie" przy 7-sńh 
białych kairtkach. j.

Podatek od gazu zatem wczoraj neb walony se­
ata! w myśl iądań Magistratu i  poprawką r. Ljrpe- 
cewiezŁ, „do dnia 1 lipea 1920 r.“

Następny z kolei punkt porządku dzietmeguy 
tyczący się podwyższenia taksy dorożkarskiej, pQ 
przemówieniach prea. Drzewieckiego oras Z T .l 

Brzezińskiego i Lypaoewicza, uch walony.
Jest godzina U wieczór i sekretarz preaydjum 

R. M. odczytuje złoŻAuy przez klub radnych P. P. 8.
nagły wniosek

następującej treści:
Rada Miejska, w poczuciu swego obowiązku v  

stosunku do ludności stolicy, w oblicza strat, którą 
powoduje wywołany precz opór kapitalistów strajk 
powszechny — wzywa Riąa do naiych miasto woj 
interwencji na rzecz pomyś'nego zakoóo-.eni* trw^ 
jącego już miesiąc strajku metalowców.

Uzasadnia wniosek r. tow. R. Jswcurowećd, któ­
ry w rzecaowom praomówieafu daje dokładny o b rn  
przebiegu strajku. Mówca dowodzi, że żądani* ro* 
botailków metalowych woafa nio były wygórowans;
1 jeśłi strajk przybrał te formy, w jakich ogląda­
liśmy go we czwartek, to jedynie 1 wyłączni* dzię­
ki uporowi przemysłowców.

Wobec bardzo juz spóżLdoe-J pory dolna d js ■ 
sfcusja odłożona soataje do pccioczia.lni.

W gronie radnych miejskich P. p. s. sąsiad  
wczoraj po raz pierwszy tow. Edw. Koatowski, *  
miejsce tow. Br. Siwika, który zrzeacl się ^  
dzieokiego mend ału.
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Kronika.
Im ieniny  Józefa Piłsudskiego. Z powodu 

przypadających w d. 19 ym m arca im ienin 
Józefa Piłsudskiego, liczne stow arzyszenia i 
kom itety przygotowują się do uroczystego ob­
chodu tego dnia.

Podwyższenie eony węgla* Z dniem 15 b. m. 
podwyższona zostaje cena węgla sprzedawanego 
przez miejskie składy opalowe. Pud węgla gru­
bego, kostki I i II, oraz orzecha I i II kosztować 
będzie mk. 7.80 fen. pud, zaś orzecha III i pospól- 
ki mk. 7. Nowy zwyżka wywołana jest podniesie­
niem ceny za zwózkę węgla. Drzewo rąbane w 
składach miejskich sprzedawane jest po mk. 9.50 
za pud.

W sprawne nadużyć solnych. Z powodu no­
tatek w pismach o nadużyciach z solą, popeia-o- 
nych przez kwaszarnię kapusty, Sekcja Zakupów i 
Sprzedaży Wydziału Zaopatrywania wyjaśnia, iż 
o sól do kwaszenia zgłaszało się do Wydziału kil­
kadziesiąt firm, którym jako nie dającym gwaran­
cji celowego zużytkowania soli odmówiono sprze­
daży. Sól wydano jedynie tylko kiiłku kwaszar- 
niom po uprzedniem zbadaniu przez Kontrolę Wy­
działu Zaopatrywania, iż żądana ilość soli odpo­
wiada ilości posiadanej do kwaszenia kapusty 
surowej i ogórków. Kwaszarnię, które otrzymały 
*ól, poddane zostały kontroli Magistratu, co umo­
żliwiło wykrycie nadużyć. Gdy stwierdzono, iż 
kwas żarnie podwyższają cenę. Wydział Zaopatry­
wania zwrócił się do Komisarza Ministerjum A- 
iprowizacji z prośbą o porozumienie się z Urzędem 
ido walki z lichwą i roztoczenie opieki nad dzia­
łalnością kwaszaru.

Wydział zaopatrywania zatem w danej spra­
wie uczynił wszystko, co należało do jego atrybu- 
eji i co leżało w jego mocy.

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka 4. Dziś, w 
sobotę, dn. 13 lutego o godz. 7 wiecz. IV odczyt 
prof. St. No akowskiego z cyklu: „Sztuka dekora­
cyjna na zachodzie i  u nas w wiekach XVII i 
x v n i“.

Z życia nauczycielstwa. Dnia 13 b. 01. o godz. 
7-ej wieczorem w lokalu Związku, ul. Marszałkow­
ska 123, odbędzie się posiedzenie kierowników 
sakół powszechnych. Prosimy o łiazne przybycie.

(a) Poczta telegraf. Otwarte zostały nowe u- 
rzędy pocztowo-telagrałiczna: Bucki ziemi Gro­

dzieńskiej, Łomaży ziemi Siedleckiej. W Sokołach 
i Białymstoku 11 uruchomiono komunikację te le  
foniczną.

Czary IndjL Odczyt o tajemnicach kultu pra- 
arjów i o fantastycznej sztuce hinduskiej, bogato 
ilustrowany przeźroczami, wygłosi prof. W. Tro­
janowski w sobotę, 13 marca, o godz. 8 wieoz. w 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krak. Przed­
mieście 66). Bidety w Muzeum.

Ze Zw. Zaw, Prac. Bankowych. W sobotę, dn. 
13 marca r. b. o godz. 5-ej po południu, w lokalu 
Zrzeszenia Pracowników Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, Galerja Luxenburga Nr. 12 m. 1, od­
będzie się Walne Zgromadzenie członków Związ­
ku.

Cm) Orgje samochodowe. Na przechodzącego 
przez Krak. Przedrn. 16-letniego Henryka Kowal­
czyka wprost domu nr. 59 najechał samochód. 0- 
gólnie potłuczonego i z ranami na głowie chłopca 
przewiozło pogotowie do domu na u l  Brzeską 11.

(m) Zamach na wywiadowcę urzędu śledeze-
go. Przy ul. Podwale przed doinem nr. 15 zoaiał 
postrzelony z rewolweru w prawą nogę przez nie- 
zoi&nego sprawcę wywiadowca urzędu śledczego, 
Stanisław Niewiadomski. Lekarz pogotowia, po 
opatrunku, przewiózł rannego do mieszkania.

(m) Policjant zabity przez policjanta. W Se­
rocku gm. Zegrzu w czasie oglądania rewolweru 
przez jednego z policjantów' padł strzał. Kula ugo­
dziła w brzuch 29-letniego Stefana Waleoiaka, po­
sterunkowego miejscowej policji. Rannego prze­
wieziono do szpitala Przemienienia Pańskiego l 
dokonano operacji wyjęcia kuli, lecz nazajutrz Wa- 
lesiak zmarł.

(m) Ucieczka świni z samochodu. Przechodzą­
cy ul. Rynkową posterunkowy z 9 komisarjatu 
spostrzegł, że z jadącego samochodu ciężarowego 
wojskowego uciekła Świnia. Policjant zatrzymał 
niezwykłego „pasażera* samochodu i jednocześnie 
wezwał kierowcę do zatrzymania się, lecz ten 
zwiększył szybkość maszyny i pomknął dalej. 
Świnię zatrzymano chwilowo w 7-ym komisariacie.

(m) Ujęeie szajki bandyckiej. W osadzie Pro-
mnie w po W. grójeckim w chwili usiłowania do­
konania kradzieży koni aresztowano Antoniego 
Tokarskiego, Józefa Michailskiego, Józefa Więc­
kowskiego, Michała Karolaka, oraz kochankę jego 
Marjannę Nowak vel Glimkęi. Dochodzenie ustaliło, 
że wspomniani brali udział w kilku napadach ra­
bunkowych oraz kradzieżach koni. W chwili po­
ścigu za bandytami posiadali oni rewolwery, lecz 
po drodze porzucili je. Kochankę herszta bandy 
Karolaka, Glinkę, aresztowano na stacji w Grój­
cu; znaleziono przy niej kiełbasę zatrutą, prze­
znaczoną dla psów. Cala banda oddana zostanie 
pod sąd doraźny.

Z s ą d ó w .
Sąd doraźny w Mławie.

Utworzony przed niedawnym czasem sąd do­
raźny w Mławie, nu p.erwszej swej sesji rozpo­
znawał sprawę robotników cegielni miawskiej 
P.ołra Kreczmańskiego. Józefa Kutkow.sk.eg> i 
Stanisława Wojciechowsikiego, oskarżonych o dwa 
napady bandyckie. Pierwszego napadu dokonano 
w mieszkaniu Jana i Idy Sujdlów, dokąd wpadło 
dwóch usmolonych bandytów, uzbrojonych w bag­
nety niemieckie i rewolwer, którzy świecąc sobie 
latarkami eleklTycznemi, zrabowali 4009 marek, 
trzeci bandyta stal na warcie. Następnej nocy, 30 
stycznia r. b., podobnego napadu ciż bandyci do­
konali na mieszkanie małż. Sowińskich, gdzie zra­
bowali również 4090 marek i zegarek, poczem u- 
ciekli w stronę mławskiej cegielni.

Z pośród aresztowanych 14 mieszkańców ce­
gielni Ida Zajdel kategorycznie poznała jako u- 
czestmików napadu Kreczmańskiego i Rutkow­
skiego (teść i zięć), a poznała po chodzie, po po­
chyłości, po wzroku, po pemej tuszy twarzy i t. p.; 
poszkodowany zaś Sowiński poznał Kreczmańskie­
go po g.osie, a Wojciechowskiego po garbatym 
nosie. Zajdel, który w noo napadu byt ciężko 
chory, zeznał przed policją, ii  w napastnikach 
mimo usmolenia poznaje Kreczmańskiego i Rut­
kowskiego. Opinja sąsiadów żadnych podejrzeń 
na oskarżonych nie rzucała.

Oskarżeni powołali eaiy szereg świadków, do­
wodzących, iż przez oaly< tydzień w końcu stycznia 
Wojciechowski przebywał w okolicach Mławy w 
oddaleniu 10 mil, tam bowiem ’ dokonywa! tram- 
zakcji kupna kjoni. Oskarżonym Kreczmańskiemh 
i Rutkowskiemu przyszły a pomocą wykazane 
przez obronę liczne Sprzeczności i nieprawdopo­
dobieństwa w zeznaniach poszkodowanych ZajdTe- 
rów. Sprawa ta trwała przez dwa dni, a prokura­
tor zrzekł się oskarżenia co do Wojciechowskie­
go, dla Kreczmańskiego zaś i Rutkowskiego do­
maga! się kary śmierci.

Sąd doraźny, złożony z sędziów okręgowych 
Rzymowskiego, Kie ndiensta i sędziego pokoju

fłosikiego, po wysłuchaniu^ przemówień podpro- 
uratora Moskw y i obrońcy oskarżonych, ad w. 
Koszutskiego, wydal wyrok uniewinniający wszy­

stkich oskarżonych.

Teałr  i Muzyka.
Z FILIIARMONJL 

Koncert symfoniczny, 1 udziałem Egoma Petrt,
Program wypełni'/: Beetkovena uwertura 

„Leonora Nr. 3 ‘ ©raz koncert fortepianowy o-mołt, 
i  Saint-Saenea „Symfonja Nr. 8 ‘.

Petri grał, jak zazwycaaj, po mistrzowsku. Ar­
tysta ten nie jest wprawdzie romaotykiem i wie­
lu nie rozgrzewa. Raz już poprzednio poawoiiłem

sobie nazwać go intelektualistą i określenie to u- 
ważam dla Pełnego za najstosowniejsze. Ale wła- 
śn.e dlatego, jeśli zgo zimy się na to, że po przez 
każdego wykonawcę przemawia przeiewszysTclera 
pewna określona indywidualność i że indywidu­
alność tę możemy i powinniśmy mierzyć nietylko 
czysto fachową miarą, ale ogólno ludzką, — Pe­
tri ego musi się postawić między pierwszymi. Nad­
zwyczajnie zagrane zostały dodane nad program 
warjacje Beet ho vena. „Symfonja'' Saimt-Saensa ma 
■w sobie więcej z brawury jakiegoś wielkiego kon­
certu, aniżeli z klasyczne' formy, jaką jest ‘-ymfo- 
mja. Wielki, użyty tu j, aparat środków (orkie­
stra pełna, organy, i — nawet — fortepjan: nie­
wiadomo, po co, bo sk-omny jego głos zatraca się 
zupełnie w ogólnym zgiełku) — niewspółmierny 
jest z treścią. Piękny jest początek „adagia". Po- 
zatem jednak — Sułnt-Saens pisał rzeczy pięk­
niejsze. Orkiestra grała — jak zazwyczaj, pod 
kierunkiem p. Birnbauma. J. R.

Z Opery. Dziś melodyjna „Tosca" w świetnej 
obsadzie.

Teatr Rozmaitości. Dziś premjera znakomitej 
komedji hr. AL Fredry „Wielki człowiek do ma­
łych interesów'.

Teatr Polski. Dziś powtórzenie wczorajszej 
premjery komedji W. Szekspira „Wiele hadasu o 
nic", która grana będzie codziennie. Początek o 
godz. 7.30.

W niedzielę o godz. S-ej po południu po eo­
nach zniżonych utkaże się „Nieboska Komedja".

Teatr „Reduta", Dziś „W małym douiku".
Toatr Mały gra codziennie z duiem powodze­

niem satuikę SU Grabińskiego „Wilię nad mo­
rzem".

Teatr „Nowości". Dziś „Róża Stambułu**.
Teatr Praski. Dziś „Madame Sans Gene**.
Teatr Powszechny występuje dziś s  pram jarą 

dramatu A. Bissoua „Pani X*.
Prelekcja •  „NieboskieJ komedji'* Zygmunta 

Krasińskiego. Cezary Jełleuita wygłosi w nadcho­
dzący poniedziałek (dnia Ib marca), w sali Muzeum 
przemysłu i rolnictwa odczyt o „Nieboekiej" Kra­
sińskiego, która święci tek trwały i wielki tryumf 
na scenie „Teatru Polskiego".

Recital Lucyny Bobowskie}. Zapowiedziany 
na czwartek recital fortepianowy Lucyny Bobow­
skiej w sali konserwatorium odbędzie się dzisiaj, 
1 j. w sobotę, 18 marca, o goda. 8 wlecz. Bilety 
W kancelarii Konserwatorium.

O T R S i .
S t .  M ro c z k o w sk i .  #  »  

O 4  dz iec i p ła c ą  p o łow ę . Ej s

B a j k o w y

p r o p s  nowości 
ira z

P rz e d s ta w ie n ia  o 4 -e j  i 7.45 o je d n a k o w y m  p r o g ra m ie

Willy Pancer Cilipulów B e
*2  e s  -ca
I

Dyrekcja
Jramwajów M iejsk ich

w  W A R S Z A W I E
niniejszym podaje do wiadomości publicznej, ż e :
1) za usiłowapie popełnienia oszustw z biletami tramwajo- 
wemi w 2-giem  półroczu 1918 roku skazani zostali z art 
591 K. K, na mocy piawomocnych wyroków;

1 , , r,   v r: ' * ■» ziiiwiuuum a v t  au i iw n u j tp io  kjzjtoju Udltuu Ol UWamft
Jakub Franciszkańska 10. Katiuu Chil Gęsia 21, Uutwetter Merla Nowosielska 8, Karolkiewicz 
Helena Ogrodowa 61, Horydo Zygmunt, Al. Jerozolimska 58, Berenstein Hersz m Radzymin, Bo- 
renstein bzendla 111. Radzymin, Rotenberg Abram Bagno 5, Oorfman Hersz Miła 19, Ladowski

-  —» — .  ł. U l g u

i t. p. z art. 138 i 139 ii 
F ajga  Krochmalna 
Arnold Leszno 6 1 ,_________
Krakowskie t rzedmieście 51, Wilder (Jhaskiel Marszałkowska 62, AndrzelewVkrTlzeshw^krocli- 
m alna SO, Fiszson Muszek Graniczna 16, Nissenbaum Adolt Elektoralna i ,  Erlich Jakób Elekto­
ralna  aO, Złotowski Mordka m. Węgrów, Rozenblutn Froim  Smocza 5, Borowski Icek Nalewki 41, 
fSngeiman Chann-Nusyn Pawia 92. 5434

Ren aeaizitsiu (Siirajtóii i i  m. 15)
prosi uczciwego znalazcę 

I) m atpy ku fy  u n iw e rs y te c k ie j ,  2) le g i ty m a ­
c ji  U zerw o nego  t i rz y ż a ,  3) ru:*'.feiu z  c z e r ­
w o n e j  s k ó r y  z  fo io g p a f ją ,  4) PorifeSu  z  
c z a r n e j  s ^ ó r y  z  p ien ięd z m i i k w ita m i,  
zgubionych 12 b. m. o godz. 4 na rogu Nowego 'Światu i S-to 
krzysMiej przy wsiadaniu do tram waju. Za odniesienie ich SO­
WITA NAURuDA ze względu na bezcenną wartość pamiątkową 
niektórych przedmiotów, oraz na  znaczenie osobistych dokumen­
tów.

Wszelkie zastrzeżenia co do użytkowania legitym acji są 
porobione w odpowiednich urzędach. 5490

( g o s p o d y n i  w i e j s k a
poszukuje  za jęc ia ,

świadectwa długoletnie bardzo dobre.
„Robotnika".

Ulerty w Administracji

Zęby sztuczna

1
używane

i k .  ko 35 sz tik a  
K I  250 g ra a
kupuje

J a ! #  Baron
K ró le w sk a  39 m . If.

TELEFON 215-23. 5478

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bi- 

żuterję kupuje
SSIsp ZeoaroiistrzowsiB'Jubilsrski
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej.

6477

Syndykat Rolniczy Warszawski
ul. K o p e rn ik a  30

poszukuje dla

K o o j o i a i m  Pracowiikfiw  
K I E K O W N 1 K A

O B E Z N A N E G O

♦  ♦♦!
non

S Z P R Y C O M  A N I E  (3 koncentracji)

T BI F Ł E Z
p r z e c iw  r z e ż ą c z c a

niezawodny środek leczniczy usuwa takową radykalnie i szybko

.w,Ć b. J - W ę r o c z e g o
i ą ń a t  w s z i , - z .e .

S k ład  na Ł ddżi Lubczyński, Lutomierska Nr. 21. 5361

W a g r i "odważniki i miary stem p lo­
w ane poleca po cenach  fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK* Koszykowa 67, 
te lefon  143-48. U skutecznia  

„reperacje i stem plow anie.

Wielki wybór
o k ry ć  i k o s t ju m ó w  
d a m s k ic h  w ła sn e g o  
w y ro o u , n a jn o w sz y c ń  

■natie.ii

3. M i ń s k i ,
Długa 03 m. 2,

teief. 134-78. 5379

r
L
I)

uutoszfnm ur.Udnt.

inhu sztuczne używane do 80u 
ŁęUj mk. za aparat płacę. 
Leszno 42 m o, 5448

M im  t u i  zegarmistrzów- 
m J y d lj i  ski poleca wiel­

ki wybór czarnych i srebrnych 
zegarków. Obrączki ślubne zło­
te. pierścionki, kolczyki. Ceny 
bardzo nizkie. Przyjm uję repa­
racje tanio i dobrze. Uutrna- 
cher, zł tśmocza 21.

00 FIISKI Dillfll ntczne-
go potrzebni są do oddziału ka- 
maszniczego niaszyniitikJ i do 
stołu (klej acz ki), a także robot­
nicy na rozmaite maszyny i do 
ćwiekowania Leszno 108. 548S

Hmsi stenografii ' S 1,” *
Sekulowicza, Zorawia 42. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamie)tH.owi listownie.________
ilH nllłi poszukuje fryzjer.
MSJclftł Zgłoszenia od 12—2-ej 
Widok U m. 27___________ 5tól

mandolinie, skrzy­
pcach l e k c j i  g ry  

Niecała 10—13.
i  sitarza
zasadniczej.
fljlllflfU binokle, prezerw aty-
Unuldij wy. Najtaniej bo w 
podwórzu. Jerozolimska 47.
llhmfU drewniane ręcznie wy- 
UUluśj rabiarn. iNowa-Rraga, 
Bzwedzka 23, m. 28. W. Bopo- 
wicz. 5457

« u»n chce odnająć pokoj, 
RUJ odstąpić mieszkanie, 
prosimy zgłaszać adresy bez­

płatnie. Marszałkowska 143— 
26, 8 brama. 5482

p p m iu Jadw iga poszuku­
je  ojca Stanisław a 

ewakuowanego uo Rohaczowa 
gub. Mogilowskiej. ktoby wie­
dział coś o poszukiwanym, pro­
szę zawiadomić córkę. Lublin 
bychenska—Spokojna 25 Jadw i­
g a  Bęczzowska. 5485
ihńlka wyprzedaż pięknych fllclftu okryć, kostjumow, su­
kien od 4ńc do 3udo mk. iioża 
o4, Br. Unkiewicz. 5416
inhu sztuczne stai'e, naw et po- 
Ł^uJ łam ane kupuję, jako spe­
cjalista piacę najwyższe ceny. 
Marszałkowska 72, skiep juoi- 
lerski. 5.69

stare naw et połamane, 
oraz platynę i złoto ku­

puję. płacę więcej niż wszyscy 
Twarda 46 m. 2, rog Złotej.

5364

ih t

F r o ś h y
| X 3  apelacje w spraw'ach 

wojskowych, do Władz i 
j£*n j Bąiiow, Urzędu W ałki a 
ol W  lichwą i spekulacją, prze­
pisywania na maszynach, sp ra­
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksmisjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie marki, 
n a n c e la r ja  ob roń cy , U s a n »  
3U, m . b. H e n n a .  54j8

W ydawca: Nacz. Rada Boisk, Faxtji Social,
—i

,Odhito w drukarni „Robotnika**, Warecka 7. Redaktor Naezcin? dr. Feliks PerLj


